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Szanse dalszej wojny. 

Francya, kredytorka i sojuszniczka ca- 
ratu, gorąco go wzywa do zakończenia wojny, 
Le Matin, organ prezesa gabinetu p. Rouvier, 
pisze w artykule p. t. „Pokoju! Pokoju!*: — 
„Dość rozlewu krwi, dosć bohaterstwa po obu 
stronach! Los wojny, już jest zdecydowany. 
Opanowawszy morze Żółte, Japończycy stali 
się panami Mandżuryi. Już ım Rosyanie nie 
odbiorą zwycięstwa, a dla honoru doprawdy 


nie potrzebują walczyć, pouieważ pozostał 
on nietknięty: świat podziwia zwycięzców, 
lecz niemniej podziwia zwyciężonych. Na- 


uczona własnem doświadczeniem, Francya ma 
prawo powiedzieć swej sojusznicy, że okropne 
skutki sprowadzi na państwo upieranie się 
przy sprawie przegranej i trwanie dla czczej 
ambioyi przy daremnuych marzeniach*.— Temps, 
dziennik ministra spraw zagranicznych p, Del- 
cassé, pisze: „Wobec bardzo niepewnej sytua- 
cyi wojennej w Mandżuryi, zamiar rosyjskie- 
go rządu prowadzić wojnę dalej wprawia dy- 
plomacyę w zdumienie. Jest zupełnie zrozu- 
miale, że francuskie instytucye finansowe nie 
są skłonne traktować z Rosyą 0 nową po- 
życzky. Będzie na to czas po wyjaśnieniu się 
sytuacy! zarówno na widowni wojny, jak we- 
wnątrz państwa rosyjskiego. Publiczność fran- 
ouska, która już ulokowała w Rosyi przeszło 
12 miliardów tranków, musi być uspokojona. 
Choóby warunki pokoju były ciężkie, trzeba 
je przyjąć, bo niepodobna przecież, aby Ro- 
sya poświęciła wszystkie swe interesa w Fu- 
ropie, w Azyi środkowej, na Bałkanie, — żeby 
nawet poświęciła siebie dla przedsięwzięcia 
żle zaczętego i prowadzonego bez widoków po- 
wodzenia*, — Gaulois tak się odzywa: „Nie- 
szczęśliwa wojna na Dalekim Wschodzie słu- 
ży jedynie celom polityki niemieckiej, więc 
toż zasługuje na wiarę pogłoska, że głównie 
cesarz Wilhelm zachęca cara do prowadzenia 
wojny nawet po mukdeńskim pogromie. Jeżeli 
nie ozyni tego bezpośrednio, to pośrednio, 
przez rasyjskich dygnitozryp niamicohiej nawo 
dowości. Niemcy, nie wyjmując Oręża, raz 
już wygrały wielką wojnę. Było to wtedy, 
gdy Francya rzuciła się w roku 1859 tym na 
Austryę, którą tak osłabiła, że wzrosło zna- 
czenie Prus w Europie. Potem już łatwo by- 
ło wygrać pod Sadową, a następnie pod Se- 
danem. Katastrofa mukdeńska jest znowu 
wielką wygraną Niemiec. Świat słowiański 
powinien nareszcie poznać politykę berliń- 
ską, powinien zrozumieć, że czem dłużej potrwa 
zawichrzenie wszystkich stosunków w Ro- 
syi, tem pewniej przyjdzie do ryku armat w 
dolinia Wisły: Rząd petersburski niech nare- 
szcie przestanie pracować pour le roi de Prusse 
oo czynił przez cały wiek XIX“. 

Czy tylko przez XIX? Tę pruską służbę 
zaczęła już Katarzyna II. Ale mniejsza o to. 
Już nie ze względu na przyszłe niebezpieczekń- 
stwa, nie z powodu, że wycieńczenie Rosyl 
jest czystym zyskiem Prus, ale po prostu 
w skutek widocznej niemożliwości powodzenia 
wojny powinna Rosya jej zaniechać, Wiemy, że 
na to trudno jej się zdecydować, bo wszakże 
utraci wszelki wpływ w Azyi, pożegna się z | 
nadziejami ogromnie górnemi, straci setki mi- 
lionów rubli, wydane ne Port Artura, Dalny, 
na dwie mandżurskie koleje, lecz przecież nie 
będzie inaczej po najdłuższej wojnie, ponieważ 


wygrać jej Rosya nie może, — bezwarunkowo 
nie może! 

Dlaczego? Z dwóch powodów, na które 
— rzecz dziwna ! — zdawać się mo 


nie zwraca uwagi. 

Pierwszy powód jest militarny, Mandżu- 
rya jest krajem tak gęsto zaludnionym, jak 
może żaden na kuli ziemskiej. Wioska tam 
przy wiosce, że między niemi nie ma gdzie 
szpilki wetknąć. Gdzie bardzo cia'no, tam za- 
wsze ludzie niechętnie 


widzą cudzoziemców; | że s'ara, 
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dodać jeszcze właściwą rasie żółtej wyłączność. 
Wszakże dla Chińczyka każdy Europejczyk 
jest „białym dyabłem*, istotą wstrętną, znie- 
nawidzoną. Krwawe też są dzieje wszystkich 
stosunków Chin z Europą. Peryodycznie po- 
wtarzały się rzezie ludzi białych: kupców, mi- 
syonarzy, marynarzy, przemysłowców. I oto do 
tukiego kraju wdarli się Rosyanie ze swem 
wojskiem, z tłumem robotników i przedsiębior- 
ców kolejowych, ze swą czynowniczą szarań- 
czą. Przybyli i jęli gospodarować pc swojemu, 
zabierając drogą ziemię pod kolej, pod nowe 
miasta, pod koszary i na pola ówiczeń, przy- 
byli za swymi sądami, łapownictwem, knutem 
i samowolą. Rosyjski pisarz Engelhardt, który 
zwiedził Mandżuryę, pisze w swym dzienniku 
podróży: „Chińczycy nawykli do samowoli 
swych mandarynów, ale kiedy naszą poznali, 
dopiero zrozumieli, do jakiej doskonałości mo- 
żna ją doprowadzić*. Rzecz więc naturalna, że 
Chińczyk, który z mlekiem matki przyjmuje 
nienawiść do cudzoziemców, stał się w Man- 
dżuryi zapamiętałym wrogiem Rosyan. Te u- 
czucia wybuchały w nim już przed wojną. Dość 
przypomnieć krwawy bunt w Błagowieszózeń- 
sku, albo rzeż w Kirynie. Kiedy więc przyszli 
japońscy pobratymoy, aby wypędzić Rosyan, 
cała ludność mandżurska zaczęła służyć Ja- 
pończykom. Jedni potworzyli bandy chune: u- 
zów, które jakby rojem zjadliwych komarów 
otoczyły armię rosyjską i na śmieró kąsały 
każdy podjazd, każdego żołnierza na czatach, 
— inni, nie za pieniądze, lecz z patryotyzmu 
objęli służbę szpiegowską. Sztab rosyjski nic 
nie wie, japoński wie o najmniejszym rosyj- 
skim oddziale, nietylko na linii bojowej, ale 
daieko za nią, aż do Amuru i Bajkału. Tylko 
tem się tłómaczy przedziwnie zręczne okrąże- 
nie armii rosyjskiej pod Mukdenem, ale ` pra- 
wie tak samo było pod Tiulenczenem, Daszi- 
cao i Laojanem. Teraz służba ludności Japoń- 
czykom stanie się jeszcze gorliwsza, bo zwy- 
cięzca nie zabiera sobie zdobytego kraju, jak- 
by to się stało w Europie, lecz wezwał rząd 
chiński, aby wysłał wojsko i urzędników do 
objęcia kraju w posiadanie. Krótko tedy mó- 
wiąc, Japończycy walczą w kraju przyjaciel- 
skim, Rosyanie—w nieprzyjacielskim,'w takim, 
gdzie są śmiertelnie znienawidzeni. Ze stano- 
wiska militarnego to jest okoliczność niezmier- 
nie ważna, 

Drugim powodei., dla którego Rosya już 
nic može liczyć ną pomyślny obrót kamnanii 
jest có, że prowadzić wójuię będą tesame czyn- | 
niki, które ją zaczęły. Naczelny wódz tylko 
kieruje za pomocą swego sztabu; może więc 
bitwę wygrać, jeżeli mu posłuży szczęście, mo- 
że bitwy uniknąć, jeżeli przewiduje fatalny jej 
koniec. Ale kampanię wygrywa lub przegrywa 
nie on sam, jeno do spółki z intendanturą, 
kwatermistrzostwem, zarządem kolejowym, or- 
ganizacyą mobilizacyjną itd., słowem do spółki 
z całą administracyą państwową, oddaną na 
usługi wojsku. A więc czynownictwo ma się 
przyczynić do pomyślnego zakończenia wojny? 
— to samo czynownietwo, które nie potrafiło 
przewidzieć jej wybuchu, ani jej zapobiedz, 
skoro — jak powiadają — carat nie był przy- 
gotowany, ani energicznie jej popierać, kiedy 
już się zaczęła? Jakże to się stać może, żeby 
ta olbrzymia maszyna biurokratyczna zmieniła 
się nagle z niedołężnej i złodziejssiej w ro- 
zumną, energiczną, i uczciwą? Oto już czter- 
nasty miesiąc toczy się wojna, a w całym tym 
czasie biurokracya potrafiła wystawić w Man- 
dżuryi, licząc wszystko razem, pół miliona żoł- 
nierzy i to nie odrazu, ale małemi partyami, a 
to ogromnie zmniejszało wartość sił bojo wych. 
Napoleon I mawiał: „Małe pakiety nic nie eą 
warte", Kiedyż więc ta sama biurokracya zdo- 
ła wystawić i potem dostawió do Mandżuryi 
400.000 żołnierzy, o których mówią, jako o no- 
wej armii? 

Zdaje się, że o wysłaniu tej nowej armii 


że, że nikt do Mandżuryi już mowy być nie może. Chyba 


zbierze się ona w kraju Nadamurskim, ale nie 
w Mandźuryi. Wedle ostatnich telegramów, Ja- 

ończycy wciąż pędzą Rosyan na północ, ku 
Lagi która z Jharbina prowadzi do Władywo- 
stoku; zajęli już Kajjuań, o 32 kilom. na pół- 
noo od Tielina. Punkt ten jest ważny przez to, 
bardzo szeroka, murowana droga chiń- 


jest to powszechną regułą; a do tego trzeba ska rozdziela się tu widłami, których ramiona 
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Michalina Domańska. 


WYKOLEJENI. 


(Ciąg lalezy) 

Bal młodzieży był istotnie świetny, urzą- 
dzony z całą znajomością i zrozumieniem rze” 
czy: kwiatów była powódź, bufet — iście wy- 
kwintny, szampan płynął strumieniem. 
łość i ochota do tańca podwójna w stosunku 
do innych balów; tancerze byli przecie zara- 
zem i gospodarzami. 

Jerzy Rawicz stał dosó melancholijnie we 
drzwiach głównego salonu i patrzał na barwny 
kalejdoskop balowy. Nie tańczył, pomimo, że 
go towarzysze ciągle wyprawiali do panien; 
był zbyt przejęty i wzruszony: w drugim kon- 
tredansie miały się rozstrzygać jego losy... Bu- 


i jako preludyum do oświadczyn, a | żerasz ! ką | 
E r e A śledził mm dnął go Solecki. — Prawda, że dziś jest bardzo 


teraz stał i z bijącem sercem 
wdzięczną postaó, która jak różowy motyl nie- 
ustannie migała między tańczącymi. 

W ostatniej stanowozej chwili brał go lęk 


zawsze tak otoczona, że o taniec, o chwilę roz- 
mowy było nieraz trudno. Jerzy wiedział, że 
baron wziął odkosza, słyszał sam w jaki sposób 
Iza przemawiała do Holsztyńskiego na balu 
u siebie — i był spokojny o tych głównych 
swych rywali, Miał jeszcze drugi powód, który 
go przynagłał do oświadozyn: oto poprostu 
fundusze jego przez rodzaj życia, jaki prowa- 
dził w Warszawie, były już na wyczerpaniu, a 


Weso- | że sprzedał niemal całe zboże — nie bardzo 


wiedział, skąd miał czerpać nadal. Trzeba więo 
było kończyć, nie zwlekając. 
— Panie Jerzy, ja z panem tańczę mazura !... 

Jurek usiłuje sobie przypomnieć ten u- 
śmiech, ten słodki ton głosu... 

Najdroższa dziewczyna |... całe życieby le- 
żał u jej nóg, wielbiłby ją jak wyśnioną kró- 
lewnę z baśni... 

— Panie Rawicz, cóż tak niedyskretnie po- 
wzrokiem pannę Radolińską ? — zaga- 


en beauté i więcej ożywiona jeszcze niż zwykle... 
— Ona zawsze robi wrażenie promiennej... 
— Holsztyhski dowodzi, że to właśnie sta- 


i niepewność. Na pociechę przypominał sobie | nowi jej odrębny urok. 


ów bal czarodziejski w w'lię Nowego 


ciągle i w ię 
Druga taka chwila już się nie powtó- 


Roku. 


rzyła więcej, ale w tem nic dziwnego. Iza była wiających. 


do wszystkich ciągnień 
losów austryackich 


Promesy 


— Nie mniejszy, stanowi jej ówieró-miliona... 
Jerzy z niechęcią oddalił się od rozma: 
Że też ci ludzie nigdy nie potrafią 
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są jednakowo długie, jelno ramię prowadzi do 
Charbina, a drugie bardsiej na wschód, do mia- 
sta Ninguty, które jest stacyą kolei charbiń- 
sko-władywostockiej. Japończycy, jako bardzo 
liczni, mogą się podzieló i maszerować jedno- 
cześnie na Charbin i ve Ningutę przez Kiryn; 
zdaje się, że już to robią; natomiast Mosyaa 
tak stosunkowo mało, że nie mogą się pedzie- 
lió. Jeżeli pójdą na Chsebin, Japończycy ubie- 
gną ich w Niugucie. a jeżeli się cotną na Nin- 
gutę, Japończycy, Ścięając ich, poszlą równo- 
cześnie część wojsk na vharbin, Tak, czy owak, 
zawsze przetną koiuusikacyę Władywostoku 
z Rosyą. Więc ta nowa armia, którą car naka- 
zał zmobilizować, będzie mogła korzystać tylko 
z rzeki Amuru, a zatem do Mandżuryi już nie 
wejdzie. s 

W tej chwili rgoła niewiadomo, kędy 
z Kajjuania pocznie się cofać armia rosyjska, 
na Charbin, czy na Ningutę. Za obu kierun- 
kami przemawiają rówryie ważne względy: za 
pierwszym — zbliżyć się do nadciągających 
z Rosyi posiłków, do składów amunicyi i ży- 
wności w Charbinie i Cycykarze; za drugim— 
zasłonić Władywostok. Nie wiemy nawet, gdzie 
się znajduje rosyjski eztab główny; depesze 
z Petersburga powtarzają treść raportów jen. 
Leniewicza, ale nie podają. skąd owe raporty 
wysłano, Wreszcie Leniewicz donosi, że sam 
nie wie, gdzie są korpusy pierwszy i drugi. 

Nie widzimy po rosyjskiej stronie podsta- 
wy do prowadzenia dalszej wojny. Wiemy 
jedno, że w Petersburgu liczą na wyczerpanie 
się sił japońskich. Ale liczyć na błędy przeci- 
wnika, zamiast na swó' rozum, liczyć na sła- 
bość wroga, która możn nie nastąpi, zamiast na 
swą siłę, — to gra basdzo hazardowna. 


Rozdział między (x olem a państwem, 


Zmieniony nieco przez gabinet Rouviera, 
a zatwierdzony przez komisyę izby deputowa- 
nych, projekt oddzielsnia Kościoła od państwa 
stanął na porządku dziennym rozpraw parla- 
mentarnych. Telegrawy będą zawiadamiały o 
przebiegu obrad nad śą sprawą, która żywo 
zajmuje cały świat katolicki. Dlatego streszcza- 
my tu projekt rządowy. . 

Przeprowadzenie rozdziału podzielono na 
trzy okresy, z ki'xgeh pierwszy jest bardzo 
krótki, a ostatui bezterminowy, aieobjęty pa- 
ragrafami teraźniejszej nstawy, pozestawiony 


ATE m ya 


pangmzka — — pm ane anng > 
dzie trwał dwa lata. Wypełnią go tylko przy- 
gotowania do rozdziału, lecz w stosunkach nic 
się nie zmieni. Duchowieństwo będzie po da- 
wnemu korzystało z świątyń, z budynków ko- 
ścielnych i dochodów. przyznawanych przez 
państwo, ale administracya rządowa wejdzie w 
posiadanie wszystkich nieruchomości kościel- 
nych i już będzie w nich dokonywała zmian, 
naprawek 1 restauracyj podług swego uznania. 
Każdy proboszcz i wikary otrzyma zawiado- 
mienie, że przyznano mu pewną pensyę na 
dwa lata, przyczem włożony na nich będzie o- 
bowiązek pilnowania, aby żaden kapłan nie- 
autoryzowany przez rząd nie spełniał religij- 
nych posług Zdaje się, że biskupów rząd 
wcale nie będzie mianował, ponieważ o tem 
nię ma wzmianki w projekcie. Biskupi, którzy 
już są, będą tolerowani i zaopatrywani w pen- 
syę, ale nowych, jak się zdaje, rząd nie myśli 
powoływać. Teraz wakuje dziesięć stolic bisku 
pich; w ciągu dwóch lat zawakuje zapewne 
jeszcze kilka W ten sposób Kościół francuski 
będzie ku końcowi pierwszego okresu miał 
episkopat bardzo osłabiony i rozlużniony. Zna- 
czna część publiczności przyzwyczai się do 
braku władzy dyecezyalnej, nawyknie do tego, 
że proboszcz jest pierwszym i ostatnim kiero- 
wnikiem spraw religijnych. Rząd przy puszcza, 
że ten pierwszy okres przekona katolików, iż 
właściwie nie stało się nie niewygodnego, albo 
krępującego wyznawanie wiary. 

r Rząd LA A pragnie, K rozdział doko 
nał się bez żadnych wstrząśnień i bez drago- 
nad, na które pozwalał sobie Combes. Sprawa 
awobody sumienia jest zupełnie obojętna dzi- 
siejszym rządzaom Franoyl, ale pragną oni u- 
niknąć zatargów, które mogą mieć przykre 
polityczne następstwa. Każda nagła zmiana 
łamie przyzwyczajenia, tego więc rząd posta- 
nowił unikać bardzo starannie, wychodząc z 


oddzielić Izy od jej funduszu! jak gdyby ona 


sama w sobie nie była skarbem bsz ceny ta 
jego królewna .. oto. 

W drugiej grupie, do której się zbliżył, 
mówiono o nieobecnym bohaterze dnia, o Dol- 
hińskim .. , 

— Jest trochę zgorączkowany i rozdrażnio- 
ny, widziałem go dzisiaj przed wieczorem. Mó- 
wi, że gdy tylko będzie władał ręką — natych- 
miast wyjedzie na Rivierę, na długo pożegna 
Warszawę. i 

— I cóż mu Warszawa zrobiła? Stał się bo- 
haterem, panie mdłały, spazmowały, gdy spa- 
dał z konia... dziś połowa nosi żałobę w serou, 
że go na balu nie ma... I czego mu trzeba 
jeszcze? 

— Choiał nagrody quand même, chyba 

— Ja mówiłem odrazu, że nagroda pań to 
całkiem zbyteczna. To pozbawia sportsmana 
zimnej krwi i spokoju i powoduje wypadki jak 
ten dzisiejszy.... 

— Jakto, czyż pan przypuszcza... l 

— Przypuszczam, pani, że gdyby chodziło 
tyłko o zdobycie złotego żetonu, to Enigme 
żyłaby w obecnej chwili... 

— Ależ to byłoby niezmiernie romantyczne. 
Dla bukiecika fiołków... 


— Widzi pani, niesłusznie dowodzą, 


Że się! 


rewizya losów dla Ubezpieczenie losów od strat przy 
wszystkich ciągnień _ wylosowaniu najmniejszej wygrany. 
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Zachód  „ 


założenia, że wielki ogół dba o formę daleko 
więcej, aniżeli o treść. Ostrożność jest konie- 
czna zwłaszcza dlatego, że się zbliżają powsze- 
chne wybory. Najzacieklejszy więc ateusz mię 
dzy deputowanymi, największy nienawistnik 
wiary nie chce, aby w tym czasie rozgory- 
czano jego wyborców. Po wyborach — co in- 
nego! Można będzie energicznie zabrać się do 
znienawidzonych „doktryn* religijnych, ale 
trzeba, żeby podczas agitacyi przedwyborczej 
mogli kandydaci radykalni mówić wyborcom, 
że oto ten okrzyczany rozdział jest przecież w 
gruncie rzeczy tem samem, co było. A gdy po 
wyborach zacznie się drugi okres rozdziału i 
ludność zacznie się zżymać, a skarżyć na nie- 
wygodne jej przeróbki i nowe koszta, wówczas 
można jej będzie mówić, że wszakże te wszyst- 
kie zmiany zarządzili świeżo wybrani deputo- 
wani. Zapóźno skarżyć się na nich, skoro na- 
ród dobrowolnie powierzył im mandaty! 
Dopiero więc w tym drugim okresie, a za- 
tem za dwa lata, nastąpi zniesienie konkorda- 
tu. zawartego w r. 1800 nym. Wszelako i wte- 
dy przemiana będzie się odbywała powoli, o- 
strożnie, w ciągu lat dziesięciu. Pensye ducho- 
wieństwu będą odebrane, lecz w ten sposób, że 
ci wszyscy biskupi, proboszczowie, katecheci i 
wikaryusze, którzy już są na stanowiskach, 
otrzymają dożywotnią emeryturę, wprawdzie 
mniejszą od pensyi, ale przecież ci wszyscy ka- 
płani, jeżeli postarają się o pozostanie na swych 
stanowiskuch, będą brali wynagrodzenie od 
gmin wyznaniowych. Dopiero późniejsi ich na- 
stępcy będą otrzymywali tylko to wynagrodze- 
nie od gmin wyznaniowych, a już nie od pań- 
stwa. Ci kapłani-emeryci i owi nowi tak się 
pomieszają ze sobą, że przejście od jednych do 
drugich będzie niespostrzeżone przez ogół. Tak 
samo będzie zrobione ze świątyniami i innymi 
budynkami kościelnymi. W drugim okresie bę- 
dą one już wynajmowane przez państwo gmi 
nom wyznaniowym, ale za sumy bardzo małe, 
co roku trochę większe, a tu państwo nakłada 
na siebie obowiązek, że nie ma prawa nie wy- 
nająć świątyni, dzwonnicy, plebanii it. d., 
oraz, że musi wynająć tylko temu wyznaniu, 
które dotąd było w posiadaniu budynku, jeże» 
liby zaś gmina wyznaniowa nie chciała go 
wydzierżawić, to i w takim razie nie może on 
być obrócony na cele niemiłe dla owej gminy. 


Po latach dziesięciu skończy się okres 
drugi. Zacznie się potem całkiem nowy porzą- 
ae 10 WER brd WIE TE WIE 
podstawy. A więc ustaną wszelkie warunki, 
którymi rząd obowiązany był kierować się 
przy wydzierżawianiu świątyń i innych bu- 
dynków w okresie drugim. Wynajmie tym, 
którzy dadzą najwięcej, nie dbając o to, na ja- 
ki cel: na kirchę, synagogę, na meczet, na 84- 
lę balową, czy może na stajnię. Może także 
wcale nie wydzierżawiać, słowem, zawsze po- 
stąpi jak zechce. Gminy wyznaniowe, czyli 
„stowarzyszenia kultów*, jak je nazywa pro- 
jekt rządowy, będą same troszczyły się o swe 
religijne potrzeby ; jeżeli one zechcą; mogą so- 
bie mieć biskupów, kanoników, proboszczów i 
innych kapłanów, wykształconych gdziebądź, 
albo wcale nie wykształconych. Rząd zacho- 
wuje sobie jedynie prawo zezwalania tym ka- 
płanom na publiczne spełnianie obowiązków 
kapłańskich i tu zaznacza, że wszelkie wy- 
cieczki na pole polityczne będą karane jako 
nadużycia. Z paragrafów projektu wynika, że 
rząd się spodziewa wybuchu niesnasek między 
duchowieństwem a gminami wyznaniowemi, bo 
jest postanowienie, iż w razie sporów, które 
nie dadzą powodu do procesu sądowego, lecz 
zmuszą państwową administracyę do wmiesza- 
nia się w interesie publicznego :pokoju, rząd 
powinien wychodzić z tego założenia, iż pań- 
stwo uznaje istnienie „stowarzyszeń kultu”, ale 
nie uznaje żadnego duchowieństwa. Zmaczy to 
innemi słowami, że gdy przy pomocy radyka- 
łów jakaś gmina wyznaniowa zechce wprowa- 
dzić zmiany, naruszające dogmaty, a biskup 
lub inny kapłan oprze się przeciw temu, to 
rząd całym swym wpływem poprze nowatorów. 
Niezawodnie takie zatargi będą nawet sztu- 
cznie wywoływane i popierane, ponieważ cały 
rozdział Kościoła od państwa powstał z dążno- 
ści do wytępienia we Francyi wiary kato 
liekiej. 


Wschód ałońce o godx. 6 m. 


5 Dlagość dnia godzin 12 min. 4 
6 m. 9 Przybyło dnia od wczoraj 4 m. 


” 


Korespondencye. 


Wiedeń 21 marca. 
(Nowe niemieckie stronnictwo agrarne. — Nowe 
nieporozumienie, grożące wznowieniem  obstrukcyi. 
— Wyciecska członków wiedeńskiego Towarzystwa 
Śpiewackiego do Egiptu. — Wojna krawców dam- 
skich przeciw bluzkom). 


(y). W Pradze uchwalono onegdaj zawiązać 
nowe stronnictwo niemieckie, a mianowicie 
stronnictwo niemieckich agraryuszy. W zgro- 
mądzeniu, na którem powzięto uchwałę powoła- 
nia do życie tego stronnictwa, wzięło udział 
dwudziestu niemieckich posłów z kuryi gmin 
wiejskich, z tych dwunastu odrazu zgłosiło 
przystąpienie swoje do tego nowego obozu, a 
ośmiu oświadczyło, iż musi poprzednio zapytać 
o zdanie swych wyborców. Posłowie z frakcyi 
Schónerera: Kiesel i Kutscher sprzeciwiali się 
powoływaniu do życia tej nowej organizacyi, 
gdyż ich zdaniem istniejące już stronnictwa le- 
piej potrafią bronić interesu stanu włościań- 
skiego — z poglądem tym jednak nie utrzy- 
mali się obaj podkomendni Śchónerera i zostali 
przegłosowani. Nowe to stronnictwo agrarne 
uważać się będzie wyłącznie za przedstawiciela 
niemieckiego stanu włościańskiego, i zwalczać 
ma biurokracyę i militaryzm, a co się tyczy 
stosunku jego do innych stronnictw, to jak to 
podnoszono w toku onegdajszej dyskusyi, zu- 
pełnie zrozumiałą jest rzeczą, że starać się ono 
będzie utrzymywać pewien kontakt z reprezen- 
tantantami wielkiej własności,gdyż bądź co bądź 
w wielu kwestyach jest ona naturalną soju- 
szniczką stanu włosciańskiego. Uchwaleno nad- 
to założyć własny dziennik, gdyż, jak się uska- 
rzano, ani jedno pismo niemieckie w Austryi 
nie broni interesów stanu rolniczego, zwłaszcza 
włościańskiego, w końcu postanowiono także 
zbierać fundusz agitacyjny i wyborczy. Oczy- 
wiście, że działalność polityczna tego nowego 
stronnictwa zlokalizowana będzie tylko na Cze- 
chy, gdyż w innych prowincyach, jak w Au- 
stryi Dolnej i Górnej, Salcburgu i krajach al- 
pejskich stronnictwa antysemickie, katolickie 
centrum i niemieckie ludowe zbyt głęboko za- 
puściły korzenie w kuryi włościańskiej, aby 
młodziutka organizacya agrarna mogła je tak 
łatwo stamtąd wyparować, 

_ W Radzie państwa w pertraktacyach za- 
kulisowych zaczynaja wrłanieć się pewne tru 
ranę Cl l obe.wy co do dalszych losów 

amai t. iakmiz =-=pooaątej sec 
Bor te ochodzą stąd, że w rokowaniach, doty- 
ozących zwołanią sejmu czeskiego, Niemoy za- 


chowują stanowisko~wysooe niełojalne, j 
by obliczone nato aby Znow spoza A 


lamencie anarchię obstrukcyjną. Krótko mód. 
wiąc, niemieccy przywódzcy nie chcą dać bez- 
warunkowego przyrzeczenia, że stronnictwa nie- 
mieckie nie będą prowadziły obstrukcyi pod- 
czas najbliższej sesyi sejmu czeskiego, lecz sta- 
wiają pewne warunki, które poprzednio muszą 
być wypełnione, Skutkiem tego panuje w obo- 
zie czeskim wielkie oburzenie, boó przecie Niem- 
cy zawsze dotychczas zapewniali, że ich ob- 
strukcya w Sejmie praskim jest tylko odpowie- 
dzią na obstrukcyę czeską w Radzie państwa 
i niech Czesi zaprzestaną swojej obstrukcyi w 
Wiedniu, a w tej chwili ustanie także niemie- 
cka obstrukcya w Pradze. Tymczasem, jak wia- 
domo, Czesi bez żadnych zastrzeżeń zaprzeatali 
swojej obstrukcyi w Radzie państwa, a mimo 
to Niemcy zaczynają jakieś brzydkie targi i to 
w chwili, gdy Czechom potrzebna jest konie- 
oznie bodaj krótka, ale spokojna sesya sejmo- 
wa celem wprowadzenia jakiego takiego ładu 
w niesłychanie opłakane finanse krajowe. Czesi 
grożą, że jeżeli Niemcy naprawdę zechcieliby 
ndaremnió odbycie koniecznej sesyi sejmu cze- 
skiego, w takim razie oni wznowią obstrukcyę 
w Radzie państwa i potrafią udaremnić uchwa- 
lenie nowej taryfy celnej. 

Wozoraj wyruszyło stąd osobnym pocią- 
giem kolei południowej dwustu kilkudziesięciu 
członków doskonałego tutejszego towarzystwa 
spiewackiego, t. z. „Minnergesangverein*. Urzą- 
dzają oni wycieczkę artystyczną aż do Egiptu, 
gdzie produkować się będą na dworze chedywa, 
a nadto dadzą koncerty publiczne w Aleksan- 
dryi i Kairze. Pomiędzy członkami drużyny ar- 
tystycznej, która wybrała się w tę daleką a 
zajmującą podróż, znajdują się ludzie poważni, 


Tralas 


przeżył romantyzm .. 

— Przypuśćmy, że może większą rolę grała 
w tem jeszcze... szalona wasza ambicya ! 

— Enfin, cest du nouveau que vous contes la! 
A ta, dla której się stało to wszystko, czy się 
aby domyśla ? 

— Pani, od ozegóż jest kobietą ? | 

— I pomimo to spokojna i niewzruszona jak 
ZAWSZE... 

— Vous trouvez ? 
spokojem... - 

— Skoro pan to widzi — trzeba wierzyć. 
Taki znawca kobiecej psychologii. 

Jerzy mimowoli spojrzał na hrabinę Wan- 
dę. Siedziała niedaleko i w milczeniu słuchała 
jakiejś sportowej historyi, żywo opowiadanej 
przez Rosienieckiego. Wyglądała jak zwykle, 
tylko jej fiołkowe oczy wydawały się dziś zupeł- 
nie czarne, może wskutek cieni, które się oko- 
ło nich słały. 

— Ile dramatów i bolu pod tymi jasnymi 
pozorami! — pomyślał Jerzy, obrzucając wzro- 
kiem balową salę. 

Zabrzmiała pobudka do kontredansa : Ju- 
rek drgnął i serce mu zabiło. Nadeszła 
chwila |... i 

Izy nie było w salonie, poszedł na jej po- 
szukiwanie. Zastał ją w sali bufetowej: stała 


Ja widzę burzę pod tym 


oparta o stół, zoczyma spuszczonemi na wach- 
larz, który trzymała w ręku, i z jakimś wyra- 
zem skupienia słuchała tego, co mówił pochy- 
lony ku niej Holsztyński. 

Jerzy spojrzał wyzywająco na rywala i 
zbliżył się do Izy. 

— Nasz kontredans, proszę pani... — powie- 
dział z ukłonem. 

— Ach, dobrze — odrzekła z roztargnieniem 
— 8 Czy pan już ma miejsce ? 

— Nie jeszcze... 

— Niechże pan idzie i szuka; tylko daleko 
od kącika mam, a pan Holsztyński obierze mi 
tymczasem pomarańczę... 

Zaczął się kontredans: 
przetańczyli w milozeniu. 

Jerzy łamał sobie głowę nad odpowie- 
dniem zaczęciem rozmowy; Iza wyglądała roz- 
targnioka. 

Gdy usiedli w pauzie między dwiema fi- 
gurami, Iza, jakby przypominając coś sobie, 
zwróciła się do Jurka. 

— Panie Rawicz, czy ja pana upoważniłam 
do przysłania mi kwiatów ? — spytała bez 
ogródki. 


pierwszą figurę 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Sokal i Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


— 
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piastujący wybitne stanowiska i kultywujący 
śpiew jedynie dla przyjemności; są tam więc 
radzcy sądowi, kupcy, fabrykanci, inżynierowie, 
a także młodzi akademicy itp. Cała podróż po- 
trwa trzy tygodnie, a znaczną część jej kosztów 
pokryją produkcye artystyczne podróżującego 
chóru. Wielu uczestników jego wybrało się w 
tę daleką drogę z żonami. 

W świecie mody toczy się walka zacięta. 
Oto właściciele damskich salonów mód, idąc za 
impulsem, wyszłym z Paryża, poruszają niebo 
i ziemię, aby zdyskredytować bluzki damskie i 
zmusió panie do zaprzestania ich noszenia. 
Skarżą się oni, że od czasu, jak nastały bluzki, 
oni zostali wprost zrujnowani, do tego stopnia, 
że w sklepach, w których sprzedawano dawniej 
tygodniowo po 50 kompletnych sukień dam- 
skich, teraz sprzedaje się zaledwie pięć lub 
sześć. Zato w niektórych magazynach na Ma- 
riahilferstrasse sprzedają w pewnych porach 
roku, jak np. w Wielkim Tygodniu po 5—6000 
bluzek tygodniowo. W walce tej, wypowiedzia- 
nej bluzkom, mają właściciele salonów mód bar- 
dzo silnych przeciwników, którym niezawodnie 
ulegną. Występują przeciw nim bowiem zaró- 
wno właściciele sklepów sprzedających bluzki, 
jak i właściciele magazynów konfekcyi, utrzymu- 
jących na składzie i bluzki, i gotowe suknie, 
wreszcie najważniejszy ozynnik,„tj. konsumenci, 
a raczej konsumentki, stoją w tej walce po 
stronie zwolenników bluzek. Panie wiedeńskie 
nawet słyszeć nie chcą o zarzuceniu tego tak 
taniego, a tak nieskończenie praktycznego ubra- 
nia i zdecydowane są ubierać się dalej w blu- 
zki, chociażby Paryż je zupełnie wyklął. Na 
wiasem mówiąc, jednak i w Paryżu kampania, 
prowadzona przeciw bluzkom już od dwóch 
lat przez pierwszorzędnych krawców damskich, 
nie wydała do tej pory pożądanych dla nich 
rezultatów, gdyż tylko w najwyższych sferach 
arystokratycznych udało się im ograniczyć co- 
kolwiek noszenie bluzek, W końcu wspomnieć 
należy i o tem, że ze sprawą bluzek związana 
jest egzystencya wielu tysięcy biednych szwa- 
czek wiedeńskich, pracujących w domu i do- 
starczających bluzek dla sklepów. Liczbę tych 
pracownic obliczają na przeszło dwadzieścia 
trzy tysiące. Gdyby dzis zarzucono zupełnie 
modę noszenia bluzek, coby się stało z temi 
biednemi istotami ? 


Telegram kijowski. 


| Zanotowaliśmy już przed paru dniami, że 
kijowskie Towarzystwo rolnicze wystosowało 
do rządu petersburskiego telegram z prośbą o 
zniesienie ograniczeń prawnych, przy nabywa - 
niu ziemi na Ukrainie, Wołyniu i Podolu — 
i przyznania równych praw wszystkim obywa- 
telom kraju bez różnicy wyznania i naredo- 
WOŚLI. 

Ze względu na doniosłość sprawy, przyta 
czamy tu nadesłany nam opis owego posiedze- 
nia, na którem Towarzystwo rolnicze powzięło 
tę decyzyę, i po raz pierwszy, od czasu swego 
istnienia, zabrało głos w sprawie politycznej. 

Posiedzenie to odbyło się dnia 9go marca. 
Rozpoczęło się ono referatem pod tytułem: 
„Zbiór wyników. otrzymanych na polach do- 
świadozalnych stowarzyszenia cukrowników*, 

Po tym referacie prezes Towarzystwa 
książe Repnin zakomunikował zgromadzeniu, 
iż p. Jeremiejew wyraził obawę, iż z powodu 
wyjątkowych warunków, w jakich znajduje się 
kraj południowo-zachodni, projektowane refor- 
my saogą być wr leseju ujaw „(GŁUPEŃLIO ASLU- 
sowane i z tego powodu proponuje wysłać te- 
legram na imię p. ministra rolnictwa z prośbą, 
aby reformy m zupełności rozciągały się i na 
«raj południowo-zachodni. 

Atoli tekst telegramu, zaproponowany 
przez Jeremiejewa spotkał się z szeregiem za- 
rzutów, przyczem proponowano wysłać tele- 
gram nie do ministra rolnictwa, lecz do komi- 
tetu ministrów. Wybrano tedy komisyę, która 
opracowała brzmienie telegramu, przedłożone 
następnie radzie Towarzystwa. 

ada Towarzystwa rolniczego zastanawiała 
się nad kwestyą, o ile włassziwem i na czasie 
jest wysłać obecnie taki telegram. Zdania po- 
dzieliły się: redaktor Ktjewlanina Pichno, Czuj- 
kiewicz, Licharew, Nieżajewski i Bogdanow 
oświadczyli się przeciwko wysłaniu telegramu; 
natomiast większość rady (Zdrojewski, Perro, 
Bażajew, Kluczarew, Chojecki i Doliński) uchwa- 
liła wysłać telegram. Wówozas rada wzięła pod 
rozwagę osnowę telegramu, ułożoną przez ko- 
misyę. Ucohwalony przez radę tekst telegramu 
postanowiono wysłać do prezesa komitetu mi- 
nistrów, do ministra rolnictwa i do ministra 
spraw wewnętrznych, a równocześnie zakomu- 
nikować kijowskiemu, podolskiemu i wołyńskie- 
mu gensrał-gubernatorowi. 

Tekst telegramu jest następujący : 

„Kijowskie Towarzystwo rolnicze na po- 
siedzeniu w d. 9 marca 1905 r., przejmując się 
doniosłością chwili dziejowej, którą obecnie 
przeżywamy, uznało za swój obowiązek wyra- 
zió głębokie przekonanie, że to wyjątkowe po- 
łożenie, w jakiem kraj południowo-zachodni 
znajduje się od przeszło 40 lat, ujemnie odbija 
się na jego życiu gospodarczem. Pełna rękoj- 
mia praw każdego i swoboda działania w ra- 
mach prawa dla wszystkich obywateli bez wy- 
iątku, domagają się zrównania we wszystkich 
prawach cywilnych całej ludności kraju bez 
względu na różnice narodowościowe i religijne*. 

M. Kryżanowski proponuje, ażeby wszyscy, 
którzy chcą, by telegram był wysłany, podpi 
sali się na telegramie, ażeby widocznem było, 
kto telegram wysyła; a nadto jest za tem, żeby 
rzecz załatwiono w drodze tajnego głosowania, 
gdyż w sprawie o narodowościach wielu człon- 
ków nie zechce może wprost i otwarcie wyra- 
zió swego zapatrywania. 

G. Grabowski, powołując się na to, że 
na podstawie najwyższego ukazu, każdy ma 
prawo wypowiadać swe zdanie i przedkła- 
dać rządowi uwagi, mniema, że i Towarzystwo 
rolnicze może wypowiedzieć jawnie swe zapa- 
trywanie. z 

Prof. Iwanow oświadcza, że rodzina, szkoła 
i literatura uczą nas szanować każdą narodo- 
wość. Tajne głosowanie miałoby na widoku je- 
dynie rozbudzanie ukrytych niesprawiedliwych 
uczuć. 

Prof. Bogdanow protestuje przeciwko 
oskarżaniu Rosyan o tajne podniecanie wro: 
gich uczuć narodowych. à 

Iwanow oświadcza, że nie stawiał bynaj- 
mniej takiego zarzutu Rosyanom. Ale mamy 
przecież — powiada — nietylko jednostki, lecz 
całe gazety, propagujące nienawiść narodową, 
jak np. Nawoje Wremia (głosy: i Kijewlanin !) 

Kryżanowski obstaje za tajnem glłosowa- 
niem, ażeby nie krępować niczyjei swobody 
zapatry wań. 


Najnowsze materyały angielskie i francuskie Piotr Ka 


na sezon wiosenny już otrzymała firma krawiecka 


Prezes książe Repnin oznajinia, że we- 
dług ustawy, dla zarządzenia tajnego głosowa- 
nia potrzeba zgody oonajmniej */⁄ części zgro- 
madzenia; jeżeli tedy z 70 obecnych członków 
14 zażąda tajnego głosowania, to prezes je za- 
rządzi. A 

Redaktor Pichno oświadcza, że jest człon- 
kiem Towarzystwa już od 26 lat i w przeciągu 
całego tego czasu członkowie Towarzystwa 
zbierali sią celem omawiania kwestyj techni- 
czno-fachowych, a nie pytali się wzajemnie o 
przekonania polityczne i zapatrywania religij- 
ne. Powstawały nieraz gorące spory, lecz nigdy 
nie przybierały tak ostrego charakteru, jak 
obecna dyskusya. I to rzecz naturalna, Nie 
chodzi o telegram, który mówca uważa za bla- 
do różowy, a o to, że Towarzystwo rolnicze za- 
częło omawiać sprawy polityczne. Jest to nie- 
bezpiecznem dla Towarzystwa, gdyż może być 
wstępem do jego rozpadnięcia się. Mówca 
zwraca się przeciw zarzutowi prof. Iwanowa: 
Profesor powiada, że jawnie coś niby okazu- 
jemy, a potajemnie pielęgnujemy nienawiść do 
Polaków i żydów. Co powiedziałoby zgroma- 
dzenie, gdyby wyrażono zarzut, że Polacy 
w skrytości pielęgnują nienawiść do Rosyan i 
żydów ? 

Jeremiejew w krótkiem przemówieniu za- 
znacza, że jeżeli Tow. rolnicze przez tyle lat 
zajmowało się wyłącznie sprawami techniczne- 
mi, to wszak niema w tem nio takiego, co na- 
leżałoby szczególnie cenić i ochraniać. Oczy- 
wiście kwestye uprzęży i dzwoneczków przy 
dyszlach nie wywołują ostrej różnicy zdań. 
Ale skoro różnica zdań się ujawnia, to wygra 
na tem tylko prawda, i dobrze, że tek się stanie. 

Prof, Iwanow, zbijając zarzuty redaktora 
Pichno, zwraca się do zgromadzenia z zapyta- 
niem: „Zrozumieliście panowie, co chciałem 
powiedzieć ?* (Głosy: „Zrozumieliśmy, zrozu- 
mieliśmy !*) A tego, co zarzuca mi p. Pichno, 
nie mówiłem wcale, wszak prawda? (Głosy: 
„prawda! prawda !*) 

Za tajnem głosowaniem oświadczyło się, 
tylko 7 członków: Pichno, Bogdanow, Licha 
rew, Kryżanowski, Byszyński, lsakow i Lubi- 
mow. Skntkiem tego zarządzono jawne głoso- 
wanie. Atoli przed głosowaniem pp. Pichno, 
Licharew, Czujkiewicz, Bogdanow, Terski i 
Kryżanowski manifestacyjnia opuścili salę obrad. 

Za dosłowną osnową telegramu w tekście, 
ułożonym przez komisyę, oświadczyło się 45 
członków. 

Prezes ks. Repnin proponuje zgromadze- 
niu, ażeby podpisało telegram, sam .zaś od 
podpisu się uchyla. Pierwej nie oznajmił tego, 
nie chcąc wywierać żadnej presyi na zgroma- 
dzenie 

Członek rady prof. Bażajew wywodzi, iż 
ks. Repnin nie ma powodu odmawiać swego 
podpisu. 

Połchowski sądzi, że wysłanie telegramu 
nie od imienia Towarzystwa nie miałoby zna- 
czenia i obstaje zatem, ażeby na telegramie 
był podpis prezesa, jako przedstawiciela To- 
warzystwa. 

P. Frankfurt, powołując się na bezstron- 
ność ks. Repnina, jego poprawność i baczną 
uwagę na opinię Towarzystwa, proponuje, aże- 
by prosić księcia o podpisanie telegramu. 

Zgromadzenie przyłącza się do pzośby p. 
Frankfurta i ks. Repnin zgadza się na podpi- 
sanie telegramu. 

Następnie p. Zdanowski, w imieniu przed- 
stawicieli polskiej narodowości, składa podzię- 
bnwania tom Rasgvannm. bktósny nie mzoeli mn 
zgromadzenia i głosowali z większością. 

P. Nowikow, odpowiadając w imieniu ro- 
syjskich członków Towarzystwa na słowa po- 
dziękowania ze strony przedstawicieli polskiej 
narodowości, wyraził się, że łączenie się wszyst- 
kich narodowości w sprawie odnowienia kraju 
jest pomyślnym objawem, który należy gorąco 
powitać; składa więc pcdziękowanie przedsta- 
wicielom wszystkich narodowości za zgodne je- 
dnoczenie sią we wspólnej pracy. 

Wreszcie p. Frankfurt dziękował wszyst- 
kim w imieniu żydów za humanitarną posta- 
wę, jaką Towarzystwo zajęło w sprawia równo- 
uprawnienia narodowości. 

Na zakończenie posiedzenia p. Trembel 
czytał referat o uprzęży wołów. 


„limes” o stosunkach w Polsce, 


W jednym z ostatnich numerów, ogłasza 
londyński Times z niezwykłą znajomością rze- 
czy napisany artykuł p. t.: „Polski ruch naro- 
dowy”. W . rtykule tym czytamy: 

„W umiarkowanych narodowych kołach 
w Warszawie obiega pogłoska, jakob$y niektóre 
angielskie i francuskie gazety otworzyły, ozy 
zamierzały otworzyć subskrypcyę dla ofiar re- 
wolucyjnego ruchu w Królestwie Polskiem. Oba 
wiają się tam, że władze zarówno w Rosyi, jak 
w Prusiech, wyzyskają te pogłoski « tym kie- 
runku, iż wezmą je za dowód, że ruch polski 
importowany jest z zewnątrz i podtrzymywany 
funduszami z zachodniej Europy. Polacy ze 
sfer wykształconych obawi:ją się. że angielska 
publiczność jest żle poinformowaną 0 naturze 
i widokach obecnego ruchu w Polsce i mogła- 
by przez objawy szlachetnej, ale niewoczesnej 
sympatyi, zaszkodzić sprawie, której chce do- 
pomódz. Polacy pragną przeto, by wiadomem 
było, że ruch strejkowy i towarzyszące mu za- 
mieszki w Królestwie Polskiem bynajmniej 
nie są narodową polską deraonstracyą, lecz 
tylko wyłącznie dziełem trzech rewolucyjnych 
orgunizacyj polskiego stronnictwa socyalno- 
demokratycznego: polskiej partyi socyalisty- 
cznej, działającej w poroznmieniu z niemie- 
ckimi socyalistami, a której przywódzcą jest 
p. Daszyński, wymowny członek austryackiej 
Rady pańtwa, litewskiej partyi socyalistycznej, 
oraz „Bundu“, rosyjskiej rewolucyjnej ligi, któ- 
rej członkowie mówią tylko po niemiecku lub 
po żydowsku (a russian revolutionary league, 
whose members speak German or Yiddisch) — 
wyznającego zasady zbliżone do rewolucyjne 
go anarchizmu. Polscy narodowi konserwaty- 
ści, a niemniej demokratyczne stronnictwa 
wszechpolskie, sądzą, Że te socyalistyczne or- 
ganizacye działają wbrew naiżywotniejszym 
interesom polskiego narodu; wywołując bo- 
wiem rozruchy, narażają kraj na straszną re- 
presyę ze strony władz rosyjskich i wytwa- 
rzają sytuacyę, która mogłaby dać Prusom pre- 
tekst do zaofiarowania Rosyi pr yjacielskiej 
pomocy dla „zrobienia porządku“. 

„Wszystkie odłamy polskich stronnietw 
narodowych w Galicyi, w zaborze pruskim i 
Królestwie, czują, że właściwym ich wrogiem 
są Prusy. Dawno minęły dni, kiedy patryoci 
polscy wierzyli bezpośrednio w odbudowanie 
Królestwa Polskiego. Nadzieja, że 18 milionów 
Polaków znów się kiedyś złączy, zapewne i 
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dziś nie wymarła, ae dzisiejsi przewódcy pol- 
scy usunęli ją w dzieczinę niepraktycznych snów 
(in the twilight of uxpractical dreams). Polepsze- 
nia stosunków i postępu oczekują od reform 
w Rosyi. Tem bardziej też ubolewają oni nad 
krótkowidzącą i beznyślną polityką, która do- 
prowadza Rosyę do zciskania polskiej ludności 
i tem bardziej czują, że rosyjska polityka uci 
sku, która przeszkadza porozumieniu pomiędzy 
Polakami a Rosyanani, co byłoby w interesie 
jednych i drugich, czerpie natchnienie —w Ber- 
linie. Przywódcy polscy w Rosyi, Galicyi i 
Prusach wiedzą, że rząd niemiecki był ciągłym 
przeciwnikiem reformy w Rosyi, bo reformy 
wzmocniłyby Rosyę a ustanowienie systemu 
reprezentacyjnego i kontroli nad wszechmocną 
a skorumpowaną  kiurokracyą  pozbawiłoby 
istniejący w Berlinis maskowany despotyzm 
jednej z najsilniejszych podpór. 

„Dopóki tryumfować będzie w Rosyi biu- 
rokracya pod egidą pozornie wszechwładnego, 
a w rzeczywistości zupełnie bezwładnego cara, 
Rosya nie postąpi 1 nie zakwitnie. A je- 
dnak Europa potrzekuje silnej a postępowej 
Rosyi, chociażby tylko dla utrzymaniu równo- 
wagi wobec preponderancyi niemieckiej w Eu- 
ropie centralnej i południowo-wschodniej. Umiar- 
kowani Polacy przekonani są, że Rosya nie 
może postępować i wzmacniać się bez liberal- 
nych reform i są też zdania, że przy polityce 
reform Polacy i Rosyanie mogliby szczerze i 
lojalnie współdziałać dla dobra jednych i dru- 
gich. Polityka ich przeto nie kieruje się by- 
najmniej przeciw careyi, jeno wyłącznie prze- 
ciwko reakcyjnej a ciamnej biurokracyi i tym, 
którzy we własnych e chytrych celach tę biu- 
rokracyę popierają. Dlatego też pragną oni, 
ażeby opinia publiczną w zachodniej Europie 
„ie była bałamucona eo do prawdziwego zna- 
czenia obecnego ruchu w Polsce i żeby nie pra- 
cowała „pour le roi de Prusse“, oraz rosyjskiej 
reakcyi, przez materysłne lub moralne popie- 
ranie polskiego rewolucyjnego ruchu*. 


Rada państwa. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia, na interpelecyę p. Bareutera w spra- 
wie nowej ustawy karnej i reformy postępowa 
nia sądowo- lekarskiego odpowiedział kierownik 
ministerstwa sprawiedliwości, że istnieją odpo- 
wiednie gwarancye 00 do dokładności orzeczeń 
sądowo-lekarskich, tak, iż niema powodu do 
akcyi ustaawodawozej ; eo się tyczy nowej usta- 
wy karnej, to projekt jej jest już wypracowa- 
ny i mówca spodziewa się, że wkrótce będzie 
go mógł przedłożyć Radzie państwa. 

Po wyborze komisyi z 36 członków do 
zbadania sprawy p. Walewskiego, nastąpił dal- 
szy ciąg dyskusyi nad wnioskiem p. Derschat- 
ty. Po przemówieniu p, Tschanna, zabrał 
głos p. Dawid Abrahamowicz i podniósł, 
iż dyskusya zeszła na dalekie tory, a wobec 
faktn, że nie znamy programu tego nowego 
węgierskiego rządu, którego dotąd niema, bar- 
dzo nawet silnie zdecydowane stanowisko par- 
lamentu węgierskiego rie daje jeszcze podsta- 
wy, na której oprzeóby było można uregulowa- 
nie wzajemnych stosunków między obiema po- 
łowami monarchii. Mówca ma wielkie jeszcze 
wątpliwości co do efektu wszystkich żądań wę- 
gierskich i co do warżości tego, co o tem się 
mówi i pisze. Należy jednak wystąpić stano- 
wczo przeciw temu wszystkiemu, co mogłoby 


w nastepstwie przynieść zamącenie stosunków 
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dziej, że ze stanowiska monarchistycznego na- 
leży odrzucić rozlegające sią dzis w Austryi 
hasło: „Los von Ungarn“, gdyż każdemu oby- 
watelowi austryackiemu przedewszystkiem po 
winno zależeć na tem, aby mocarstwowe sta- 
nowisko monarchii austro- węgierskiej pozostało 
nietkniętem. 

W obronie praw tej połowy monarchii, a 
przedewszystkiem w obronie mocarstwowego 
stanowiska monarchii i tego wszystkiego, co 
jest prawnem i słusznem, koledzy klubowi 
mówcy będą szli razem z iunemi stronnictwa- 
mi. Nie pójdz atoli nigdy tą drogą, na której 
możnaby było dojść do jeszcze większego rozła- 
mu między obiema połowami monarchii. W mo- 
żliwość rozdziału celnego od Węgier mówca nie 
wierzy. Interesa realne odniosą w końcu zwy- 
ci stwo. 

Samemu wnioskow: p. Derschatty nie ma 
mówca nie do zarzucenia, ale za wyborem no- 
wej komisyi Polacy głosować nie mogą. Stawia 
więc wniosek, aby izba wniosek p. Derschatty 
przekazała komisyi ugodowej. 

Dyskusyę zamknięto i generulnymi mówca- 
mi wybrano pp. Grabmayra i Biankiniego. 

Po przemówieniu mówców generalnych, 
Izba przystąpiła do głosowania i przyjęła wnio- 
sek p. Derschatty, a odrzuciła wniosek p. Abra- 
hamowicza. 

Następnie bez dyskusyi przyjęła Izba pro- 
jekt rządowy w sprawie upaństwowienia au- 
stryackiej linii kole' węgiersko - galicyjskiej i 
węgierskiej kolei zachodniej we wszystkich 
trzech czytaniach. 

Na tem obrady zakończono. Następne po- 
siedzenie w piątek. 

Wiedeń. Do komisyi dla sprawy p. Wa- 
lewskiego wybrano z Głalicyi posłów: Abraha- 
mowicza, Bobrzyńskiago, Braitera, Daszyńskie- 
go, Garapicha, Głreka i Kosa. 


Z parlamentu francuskiego, 


Paryż. Izba deputowanych przystąpiła 
wczoraj do obrad nad projektem rozdziału Ko- 
ścioła od państwa. Nacyonalistyczny deputo- 
wany Berry uzasadniał wniosek, żądający, aby 
przed rozpoczęciem dyskusyi nad kwestyą roz 
działu, zwrócono się z zapytaniem do opinii 
publicznej, albowiem okaże się, iż większość 
ludności jest przeciwną rozdziałowi. Uchwale- 
nie rozdziału wywoła — zdaniem mówcy — 
w całym kraju wzburzenie. Mówca kończy 
oświadczeniem, że kraj niebawem będzie się 
domagał nowego konkordatu. 

Sprawozdawca Bryand powiada, że sto- 
sunki zmuszają do rozdziału Kościoła od pań 
stwa. Ani Francya, ni Watykan nie mogą po- 
rzucić raz zajętego stanowiska. Powodów za- 
targu ni podobna usunąć. Republika przez 356 
lat mogła tylko za cenę poniżających koncesyj 
trzymać się konkordatu. Papież tak samo jak 
republika pragnął zrzucić więzy, które hamo- 
wały wolność akcyi. Gdyby przyjęto wniosek 
Berry'ego, to Papież mógłby sądzić, że Izba 
się go boi. (Oklaski na prawicy). 
| Minister wyznań Bienvenu-Martin oświad- 


oza, ża bierze na siebie odpowiedzialność za 
ten projekt ustawy, oraz zwalcza wniosek Ber- 


i ry'ego. 


- specyalną komisyę z następującą propo- 


ciw 40. 

Dep. Gairand uzasadnia’ następnie wnio- 
sek, aby zniesienie konkordatu i rozdział Ko- 
ści ła od państwa przeprowadzono w porozu- 
mieniu z Watykanem. Mówca uważa wspól- 
działanie Kościoła i innych związków religij- 
nych przy uregulowaniu tych kwestyj za nie- 
zbędne. Proponowany rozdział jest dla katoli- 
ków niemożliwy do przyjęcia. Zniesienie bud- 
Żetu wyznań jest poprostu zbrodnią. Mówca 
żąda, aby jego wniosek odesłano do komisyi. 
Izba jednak żądanie to odrzuca 386 głosami 
przeciw 162. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Wypadki w Rosyi. 


Wyborg. Gubernator Miasojedow został 
wskutek onegdajszego zamachu zraniony w rę- 
kę, biodro, nogę i głowę. Sprawca zamachu już 
w r. 1896 usiłował dokonać zamachu na preze- 
sa senatu Johnssona, zamordowanego przed kil- 
ku tygodniami. Po nieudałym zamachu zbiegł 
atoli do Sztokholmu, gdzie dotychczas przeby- 
wał. Podczas ucieczki z Helsingforsu dostał się 
pod koła pociągu i stracił prawe ramię. 

Mitawa. Agitatorzy, przybyli z Libawy, 
wywołali strejk chłopów i robotników w po- 
wiatach Grobin i Hasenpot (w Kurlandyi). U 17 
właścicieli dóbr strejkujący nie dopuścili in- 
nych robotników do pracy. Wysłano wojsko; 
udał się tam także gubernator. 

Dorpat. Ruch wśród ludności rolniczej 
zwiększa się. W niektórych miejscowościach, 
gdzie właściciele dóbr nie poczynili żadnych 
ustępstw, ruch przybiera charakter gwałtowny, 
ogółem jednak ma przebieg spokojny i ustaje 
tam, gdzie choć w części żądania zostały speł 
nione. Właściciele ziemscy często nawet bez 
potrzeby żądają asystencyi wojaka. 

Moskwa. Ziemstwo gubernii moskiewskiej 
uchwaliło wysłać do ministra spraw wewnętrz- 


| Wniosek ten odrzucono 343 głosami prze- 


zycyą: Reskrypt carski z d. 3 bm. poleca zwo- 
łanie osobnej komisyi celem dopuszczenia wy- 
branych zastępców ludu do obrad nad proje 
ktami ustaw. Reskrypt nie podaje sposobu u- 
tworzenia tej komisyi; otóż zdaniem ziemstwa 
ma ono odbyć się tak: Wszystkie ziemstwa 
gubernialne i rady miast, liczących ponad 
50000 mieszkańców, powinny wysłać po 2, 
mniejsze miasta po l zastępcy, a ci zastępcy 
powinni zebrać się w Petersburgu i wybrać de- 
legatów do komisyi. Przygotowania powinny 
odbyć się jak najrychlej i w zupełnej jawności. 


Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin. W parlamencie niemieckim rozpo- 
częto wczoraj obrady nad budżetem minister- 
stwa wojny. Dłuższą dyskusyę wywołały rezo- 
lucye w sprawie nadużyć w armii, a zwłaszcza 
w sprawie brutalnego obchodzenia się z żołnie- 
rzami. W końcu parlament uchwalił rezolucyę, 
żądającą reformy wojskowej ustawy kurnej ze 
względu na nieproporcyonalność kar za prze- 
winienia w stosunkach przełożonych do pod- 
władnych i na odwrót. 


Wojna rosyjsko-japońska 

Tokio. Fakt, że wczoraj nie nadeszły ża- 
dne sprawozdania ani o odwrocie Rosyan, ani 
o pościgu Japończyków, pozwala wnosić, że 
Tir -gamio uofini, .*<syma się na linii - Qvpng- 
czun Kirin. Japońozycy posuwają się tuż 
za tylną strażą Leniewicza, ale wielką prze- 
szkodą dla nich jest niszczenie przez Rosyan 
komunikacyi. 

Tokio. Sprzeczności w doniesieniach o 
stratach obu stron w bitwie pod Mukdenem 
tłóÓmaczą się po części trudnościami, jakie 7a- 
chodzą przy komunikowaniu się poszczegól- 
nych części armii ze sobą. Straty ogólne od 
pierwszego dnia walki pod Mukidenem aż do 
zajęcia Tielinu, oceniają obecnie według osta- 
tnich wiadomości po stronie jepońskiej na 
50.000, po stronie rosyjskiej na 175.000 łącznie 
z jeńcami. 

Paryż. Matin ogłasza następujące oświad- 
czenie, pocnudzące rzekomo od ambasadora ja 
pońskiego w Londynie Hayashiego: W czerw- 
cu roku zeszłego, gdy Witte przebywał w 
Berlinie, przybył do mnie x*'jego polecenia 
jego wysłannik i zapytał w jego imieniu, 
czy nie byłbym skłonny zjechać się z nim 
w jednem z miast europejskich, aby omówić 
kwestyę zawarcia pokoju. Odpowiedziałem, 
że propozycyę tę chętnie przyjmuję, ale 
Witte tymczasem wyjechał z Berlina i odtąd 
nie miałem od niego żadnych dalszych wia- 
domości. 

Paryż. Agetcya Havasa dowiaduje się z 
Petersburga ze sfer rządowych, że twierdzenie 
ambasadora japońskiego w Londynie Hayashie- 
go, jakoby Witte powziął był inicyatywę co do 
konferencyi z Hayashim w sprawie zawarcia 
pokoju, nie odpowiada faktom. 

Tokio. Agencya petersburska ogłosiła, że 
fałszywem jest przypuszczenie, jakoby schwy- 
tany przez Japończyków pod Sinmintin oficar 
rosyjski brał czynny udział w operacyach wo- 
jennych, lubo, wyjeżdżając z Portu Artura, dał 
słowo honoru, iż nie będzie brał więcej udzia- 
łu w wojnie. Oficer ten udziału w walkach nie 
bral lecz miał zamiur koleją przez Mukden i 
Charbin udać się do Rosyi. Owóż rząd japoń- 
ski w odpowiedzi oświadcza, iż gdy oficerów 
rosyjskich w Porcie Artura wypuszczono na 
wolność po daniu przez nich słowa honoru, że 
nie będą więcej brali udziału w tej wojnie, 
wyrażnie powiedziano im, iż pod żadnym wa- 
runkiem nie wolno im używać tej linii kole- 
jowej do powrotu do Rosyi. Z tego jasnem 
jest, że przybycie tego oficera do Sinmintin, 
które leży w strefie wojennej. oznacza złama- 
nie słowa honoru. 

Tokio. Japończycy schwytali w sobotę 
parowiec angiełski „Harberton*, wiozący ładu- 
nek węgia do Władywostoku. 

Petersburg. Jenerał Leniewioz telegrafo- 
wał 20 b. m: Wojska nasze maszerują w dal- 
szym ciągu w kierunku północnym. Dziś był 
dzień wypoczynku. Í 

„Petersburg. Ruś podnosi, że intendantura 
rosyjska w odwrocie zumiast zniszczyć zapa- 
sy wódki, rozdziela je między żołnierzy. Skut- 
kiem tego żołnierze upijają się, nie 
chcą słuchać i dobrowolnie odda- 
ją się w ręce japońskie. 

Petersburg. Nadeszła tu wiadomość, że 
część obsługi lekarskiej, która wraz z Siostra- 
mi miłosierdzia pozostała w Mukdenie, padła 
ofiarą Chińczyków. Mianowicie Chińczyoy praed 
objęciem Mukdenu przez Japończyków, wy- 
mordowali lekarzy i służbę sanitarną a Siostry 
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pogwałcili. Wymordowali oni także część ran- 
nych, pozostawionych w szpitalach. Dopiero 
wejście Japończyków przywróciło porządek. 


Wypadki w Królestwie. 


Warszawa Bojkot szkół trwa w całej pełni, 
tak samo będzie i jutro w dniu wykładów, Trzeci 
dzień, w którym ci uczniowie, którzy nie pójdą do 
szkoły, mają być relegowani, może być burzliwym 

Dziś członkowie deputacji, która jeździła do 
Petersburga, konferowali z przedstawicielami Koła 
wychowawców Związku unarodowienia szkół nad 
sprawami szkolnemi. 

Łódź. Wczoraj wieczorem nieznany człowiek 
strzelił do komisarza policyi Mozgunowa i zranił 
go ciężko trzema kulami, a sam zdołał um! nąć. 

Warszawa. Deputacya szkolna na zebraniu, 
które się odbyło w sobotę przy udziale tak zw. 
komitetu unarodowienia szkoły, oświadczyła się 
wszystkimi głosami przeciwko trzem za strejkiew. 
Powodowała się trzema motywami: 1) że młodzież 
nie usłucha wezwania deputacyi do powrotu do 
szkoły; 2) że potępiając strejk złamie solidarność 
społeczeństwa wobec rządu; że zachęcając uczniów 
do pracy, pozostawi własnemu losowi tych uczniów, 
którzy już zostali wydaleni. 

Uchwała ta deputacyi szkolnej tłumaczy się 
terroryzmem, jaki rozwinęli gsocyaliści. Ogłaszają 
oni w pisemku, które zaczęli wydawać teraz, a 
które nosi tytuł „Na Barykady*, że będą bili i 
zabijali tych wszystkich, którzy się oświadczą 
przeciw strejkowi szkolnemu. A ponieważ policya 
nie daje żadne) ochrony przeciw socyalistom, 
owszem sprzyja im, gdyż strejk szkolny wyjdzie 
na korzyść czynowników, przeto deputacya stel ó 
rzyła i wbrew interesom narodu zadecydowała 
trwanie strejku młodzieży. 

Warszawa. Pismo socyalistyczne Na Bary- 
kady, które tu zaczęło wychodzić, nosi takie motto : 

Naprzód Warszawo 
Na walkę krwawą! 
a dalej pisze redakcya : 

„Oddajemy w Wasze ręce nowy organ par- 
tyjny, cheąc choć w części odpowiedzieć zajotrze- 
bowaniu drukowanego słowa wzrastającemu, gdyż. 
jak lawina rośnie nasz ruch. Zjawia się on w chwili 
przełomowej. Olbrzymi to krok naprzód w zwy- 
cięskim pochodzie proletaryatu do zwycięstwa, do 
wyzwolenia“. - 

Następuje potem omówienie generalnego strej- 
ku i nauki w duchu tya, iż tak żyć, jak dotąd, 
dłużej już nie można, że cierpliwość d prowadzona 
do ostuteczności, że rząd doprowadził społeczeństwo 
ekonomicznie do ruiny i głodu, politycznie. do zu- 
pełnego upadku przez pozbawienie wszelkich praw 
nie już obywatelskich, ale ludzkich nawet. Więe 
teraz należy zdezorganizować rząd na każdym kro- 
ku, każdem wystąpieniem wprowadzać zamęt do 
sfer rządowych, doprowadzać urzędników do ugu- 
wania się, do emigracyi z kraju i prowadzić walkę 
podjazdową, by w bliskiej przyszłości stoczyć bój 
na barykadach. A więc towarzysze: 

„Młoty w dłoń = 
Kujmy broń“. 

Nauka i zachęta — nie ma co mówić — obje- 
cująca nad wszelki wyraz, qoczem wzmacnia ją 
wiersz pt. „Na barykady“, kpiny o soborze ziem- 
skim, dzieje strejków z 23 i 24 stycznia, wreszcie 
sprawy szkolne. 

Dalej idą grożby nawet dla najmniej umiar- 
kowanych, którzy w ostatnich dniach w kołach i 
zebraniach pracowali nad uśmierzeniem umysłów, 
nad zniewoleniem rodziców do posłania młodzieży 
do szkoły. W bramach czatują jacyś „panowie“ na 
takie osobistości i odważnie zasypują je grożbami, 
jeśli nie przestaną swych działań. 

A równocześnie. jak widmo złowrogie, czeka 
na nas ogłoszenie mobilizacyi, poprzedzone ogłosza- 
nym dziś rozkazem dostawiania koni z gubernii 
warszawskiej, kaliskiej, piotrkowskiej i łomżyńskiej. 

Łącznie z tem obiega wiadomość o poczynio- 
nych od dwóch dni zarządzeniach przygotowawczych 
na prowincyi, o rozstawieniu wojsk na liniach ko 
lejowych, któremi przejeżdżać będą pociągi ze zmo- 
bilizowanymi, o konsygnacyi poborowych dla gu 
bernii warszawskiej, o wojskowych zarządzeniach 
w całej Warszawie z pogotowiami oddziałów po 
cyrkułach, gdyż mobilizacya zacznia się nagle, 
w nocy, i w dniach, a raczej w nocach następnych, 
sposobem policyjno-żandarmskich nagłych areszto- 
wań i wywlekań z domów, od rodzin, od żon, ma- 
tek i dziatek bez chwili czasu na pożegnanie, na 
uregulowanie stosunków. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż równo- 
cześnie wybuchnie znowu strejk fabryczny i ogólny, 
że rozgrywać się będą sceny krwawe i zaburzeniu, 
których wyjścia przewidzieć dziś bardzo trudno. 
Dość powiedzieć, że przedwczoraj, w jednej z naj- 
większych fabryk Lilpopa na kilka godzin przer- 
wano znowu pracę. Robotnicy nie chcieli dalej ro- 
bić zamówionych przez rząd szrapneli. Ną razie 
załagodzono zatarg. 

A tak samo i w kraju nie obejdzie się bez 
zaburzeń przy mobilizacyi, gdyż niepokoje włościań- 
skie nie ustają, lecz mnożą się tak, jak napady na 
stacye kolejowe. Onegdaj na stacyą kolei nadwi- 
Ślańskiej Włodawa napadł tłum przeszło tysięczny 
włościan z zamiarem zniszczenia, Wezwane wojsko 
po krwawej utarczce ledwo rozprószyło włościan. 

A wszystko to łączy się z coraz większym 
upadkiem ekonomicznym, coraz większą nędzą, z co- 
dzień większem niezadowoleniem i wzburzeniem 
umysłów. W Bogu chyba nadzieja, że zginąć nam 
nie da, a dopomoże przetrzymać dni cię: kiej próby 


Z izby sądowej, 
Lwów 22 marca. 
(Adwokat oskarżony o nadużycie urzędu obroń- 
czego.) 

Dość niezwykła rozprawa odbyła się dziś 
przedpołudniem w powiatowym sądzie karuym 
przy ulicy Kazimierzowskiej. Jako oskarżo- 
ny o oszczerstwo przez dwóch żandarmów Jana 

rzecha i Wojciecha Wałęgi stanął przed są- 
dem adwokat tutejszy dr. Salomon Leser. 
W znanym procesie przeciw drowi Trylowskie 
mu, założyciełowi „Siczy* i jego pomocnikowi 
w agitacyi politycznej, włościaninowi Jackowi 
Wojozukowi, występował dr. Leser jako obroń- 
ca ostatniego. Na owej rozprawie świadkami 
oprócz wielu innych byli dwaj żandarmi 
Orzech i Wałęga, których zeznania były dla 
oskarżonych bardzo obciążające i których do- 
niesienie było wogóle przyczyną całego proce- 
su Otóż żaudarmom tym zarzucił dr Leser na 
rozprawie, iż wpływają na świadków, by ze- 
znawali obciążająco dla oskarżonych i jako do- 
wód przytoczył to, że żandarmi jechali w po- 
ciągu wraż z świadkami z Kołomyi do Lwo 
wa i tam uczyli ich, jak mają zeznawać: o 
prócz tego przywieźli sobie na własne koszty 
z Kołomyi niejakiego Krawczyńskiego, który 
znany był między chłopami jako konfident 
żandarmów, a przywieźli go w tym celu, by 
siedząc na sali podczas rozprawy kontrolował 
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zeznania chłopów składane przed sądem. W koń- 
Gu zarzucił im dr. Leser również, że nawet 
podczas samej rozprawy wpływają na świad- 
ków, Zarzutami tymi dotknięci żandarmi wnie- 
šli za pośrednictwem swojej władzy doniesie- 
nie karne przeciw adwokatowi Leserowi, który 
z powodu tego staje dzis przed sądem. Oskar- 
życiele nie przyszli na sąd; oskarżenie ich po- 
piera funkoyonaryusz prokuratoryi. 

Przesłuchuno dr. Liesera. W długiem prze- 
mówieniu wskazał on naprzód na to, że w isto- 
cie urzędu obrończego leży prawo krytykowa- 
nia zeznań świudków, oraz prawo wierzenia 
w informacye swoich klientów. Sąd ma cały 
aparat śledczy pod ręką, adwokat-obrońca zda- 
ny jest jedynie na to, co mu klient jego opo- 
wiada. Głdyby zaś jemu nie wierzył, a raczej 
gdyby nie miał prawa przyjmować w dobrej 
wierze tego, co klient mówi, to wogóle nie mógł- 
by występować jako obrońca. Gdyby zaś kry- 
tyka świadków była karygodną, to na podsta- 
wie tej samej logiki, na podstawie której uzna- 
no ją za karygodną, uznaóby potrzeba i samą 
istotę obrony za sprzeczną z prawem. Zada- 
niem bowiem obrońcy jest apologia oskarżone- 
go, a więc i apologia jego czynu; wiadomo zag 
jest, że zachwalanie czynów karygodnych su- 
rowo jest karane. 

Tyle o zasadniczej stronie sprawy, co zaś 
dotyczy faktów, to: fakt, iż żandarmi jechali 
w jedem coupe z Kołomyi do Lwowa wraz z 
świadkami i tam wpływali na nich, by ze- 
znawali obciążająco dla oskarżonych, został 
stwierdzony na rozprawie przeciw drowi Try- 
lowskiemu i Wojczukowi, żandarmi bowiem 
sami przyznali, że jadąc z chłopami wypyty- 
wuli ich, co będą zeznawać i zeznania te po- 
równywali ze swojemi notatkami; następnie 
fakt, że Krawczyński był obecnym na roz- 
prawie, stwierdzony jest również w protoko- 
łach owej rozprawy, gdyż na żądanie obrony 
kazał mu prezydent Przyłuski opuścić salę, 
również wiaział się pun Przyłuski zniewolo- 
nym kuzać wyjść z sali obydwom Żandarmom 
Orzechowi i Wałędze, świadkowie bowiem 
wprost oświadczali, że boją się żandarmów. 
Zarzutowi zaś, jakoby miał powiedzieć, że żan- 
darmi na swój] koszt sprowadzili Kraw- 
czybskiego do Lwowa, przeczy dr. Leser. 
W końcu podniósł, że nie jest jego obowiąz- 
kiem prowadzić objektywnego dowodu prawdy, 
lecz dowieść, że sam podmiotowo miał prawo 
wierzyć temu, co mu opowiadano, czyli, że 
dość sumiennie wypytywał swoich informato- 
rów i lekkomyślnie nie podnosił zarzutów. Dr. 
Leser domaga się powołania kilkunastu świad- 
ków, którzy czy to dobrą jego wiarę stwier- 
dzą, czy to nawet objektywne fakty, jak np. 
akademik pan Halicki, który słyszał na kory- 
tarzu w sądzie, jak żandarmi namawiąali 
chłopów do zeznań — Funkcyonaryusz pro- 
kuratoryi sprzeciwił się powołaniu tych 
świadków. 

Odczytano z aktów zeznania żandarmów 
Wałęgi i Orzecha, przesłuchenych przez sąd 
kołomyjski w charakterzeświadków, i zeznania 
Kr .wozyńskiego, który stanowczo zaprzeczył, 
jakoby za pieniądze lub nawet tylko z namo- 
wy żandarmów przyjechał do Lwowa na roz 
prawę. Sędzia postanowił wezwać kilku świad- 
ków z liczby tych, których wezwania domagał 
się dr. Leser, i ódroczył rozprawę. 

* * 
* 
Sambor 21 marca. 
(Banda podpalaczy przed sądem). 

W lipcu r. z. wybuchnął był strejk w ko- 
palniach wosku ziemnego i oleju skalnego w Bo- 
rysławiu. Porieważ jednak nie wszyscy robo- 
tnicy przyłączyli się do bezrobocia, a nadto 
władze poczyniły co tylko było w ich mocy 
celem uchronienia iak pracodawców, jak i ro- 
botników pracujących przed gwałtami strejku- 
jących, strejk ten nie miał żadnych widoków 
powodzenia. Wówczas kilku gorętszych ze strej- 
kujących związało się w bandę, która miała za- 
pomocą ognia szerzyć w kopalniach popłoch i 
zniszczenie, aby w ten sposób steroryzować wła- 
ścicieli kopalń i pracujących robotników. 

Istotnie od lipca do pażdziernika powsta- 
ło w Borysławiu mnóstwo pożarów, które nie- 
tylko właścicieli kopalń, ale wszystkich mie- 
szkańoów Borysławia tak przeraziły, że kto 
tylko mógł, odjeżdżał stamtąd, a przynajmniej 
wysyłał żonę i dzieci. Z powodu bowiem na- 
der licznych szybów wybuchowych zagrażał 
ogień już nietylko mieniu/ alei życiu ludzkiemu. 
Okoliczności,,wśród których ognie te wybucha- 
ły, oraz znalezione na miejscu podpałki, świad- 
czyły wymownie, że ogień bywa! zbrodniczą 
ręką podkładuny, jednakowoż sprav ców na ra- 
zie wykryć nie zdoł'no. Dopiero w listopadzie 
udało się jeduemu żandarmowi wykryć tę ban- 
dę, na czele której stał Stanisław Szelingowski, 
28-letni tokarz z Borysławia. Do szajki należeli 
jeszcze: Kazimierz Kandefer, pomocnik wiert- 
niczy; Roman Chomycz, palacz kopalniany ; 
Józef Kużma, kowal; Antoni Górny, palacz ko- 
palniany i Katarzyna Szczepaniak, zarobnica. 
Są to wszystko ludzie młodzi od 20 do 80 lat 
liczący, Od łistopada pozostają cni w więzie- 
niu śledczem, a dziś zasiedli na ławie oskarżo- 
nych przed tutejszym sądem przysięgłych. 

Wedle aktu oskarżenia, Szelingowski spo- 
rządzał podpałki z prochu i z kłaków, on je 
rozdzielał między członków bandy, którym też 
wyznaczał miejsca, gdzie ogień mieli podłożyć 
i podawał cały plan dokonania tego. Wybie- 
rano przeważnie kopalnie w centrum ruchu 
kopalnianego, w których znajdowały się szyby 
wybuchowe i tyle ropy rozlanej po ziemi, że 
wystarczało rzucić zapałkę lub żarzący się knot, 
aby wywołać pożar. : à 

Obwiniony Kużma tłumaczy swój udział 
w podpalaniu tem, że do bandy wciągnął go 
Szelingowski. który go poil i dawał mu pie- 
niądze, a czynu zbrodniczego dopuścił się Je 
dynie pod grożbą ze strony oskarżonych Cho- 
mycza i Szelingowskiego, którzy przy podpala- 
niu stali koło niego z rewolwerami i grozili 
mu zabiciem, jeżeli szybu nie podpali. Nato- 
miast podsądni Głórny i Szelingowski zaprze- 
czają stanowczo, ażeby w podpalaniach jaki- 
kolwiek udział brali, jednakowoż nie są w sta- 
nie na obronę swą przytoczyć żadnych okoli- 
ozności zasługujących na uwzględnienie. Na to 
jednak, że Szelingowski był właściwym uran- 
żerem podpalań, wskazuje tukże zeznanie obwi- 
nionej Katarzyny Szczepaniak, która oświad 
Gzyła, że Szelingowski pożyczał od niej torbę 
ceratową, a z wyników śledztwa okazuje się, 
Że on rzeczywiście podpałki umieszczał w tor- 
bie ceratowej, aby je mógł następnie niepo- 
strzeżenie i wygodnie na miejsce oznaczone 
przynieść. 

Rozprawa trwa dalej. 


Mały feljeton. 
Roże pąsowe. 


Pąsowe róże rozkwitł; przecudnie, 
Krwią przepojone, w wiosenne południe 
Rozkołysane melodyą słoneczną... 


W okiennej szyby wpatrzona przeżrocze 
Dziewczyna tuli twarz w złote warkocze — 
Bo róże płaczą krwią, dziwnie serdeczną. 


Nić pajęczyny rozsnuła się złudnie 
Ponad zielenią rozwite gałązki, 

A z czarnej grzędy, podłużnej i wąskiej, 
Pąsowe róże kołyszą się cudnie... 


Cisza... Upojne — słoneczne południe — — 


J. Pietrzycki. 


KRONIKA. 


Lwów 22 marca. 


Mianowania. Namiestnik zamianował asysten- 
tów weterynaryjnych: Stanisława Kohlbergera w 
Kolbuszowej i Michała Matuszewskiego w Gorli 
cach, weterynarzami powiatowymi., 


czną płacą 1.000 K. Podania do 15 kwietnia. — 
Wydział krajowy we Lwowie na dwa stypendya 
po 1,200 K. recznie z fundacyi Š. p. dr. Piotra 
Krausneckera, przeznaczonych dła studentów me- 
dycyny Uniwersytetu lwowskiego, wyznania kato- 
lickiego. Podania uależy wnosić na ręce dziekana 
wydziału lekarskiego do 31 maja, 

Ślub. W Krakowie odbył się dnia 7 b. m, 
ślub p. Stanisławy Dydyńskiej, córki 8. p. Kan- 
tego i Maryi ze Smalawskich, z p. Władysławem 
Grotowskim, s;nem Leona i 8, p. Maryi z hr. Sta- 
rzeńskich. 

Z Kochawiny nam piszą: Dnia 26, 26 i 27 
marca odbędą się rekolekcye dla panów ze Stowa- 
rzyszenia św. Wincentego à Paulo ze Lwowa i dla 
panów Sodalisów kochawińskich, których udzieli 
Najprzew. xiądz Arcybiskup Teodorowicz, W reko- 
lekcyach mogą brać udział także panowie niena- 
leżący do żadnego Stowarzyszenia. Zakończenie 27 
wspólną komunią ów. 

Koncert p. Maryi Langie, który się odbędzie 
we czwartek, zainteresował nietylko wszystkie sfe- 
ry naszego miasta — jak się to zresztą spodzie- 
wać należało — ale i prowincyę, która licznie za- 
mawia bilety, I nie dziwnego, P. Marya Langie, 
niestety tak rzadko występująca u nas na estra- 
dzie, jest doskonałą śpiewaczką, posiadającą olbrzy- 
mi repertuar, umiejącą uwydatniać nastroje muzy- 
czne i style z przedziwną maestryą i dokładnością. 
Program koncertu, który już wczoraj podaliśmy, 
jest niezwykle bogaty i i1teresujący. Obok klasy- 
cznych kompozytorów, mamy najnowszych, jak Hu- 
go Wolf, Ryszard Strauss, Vierne, Fauré, Bertelin, 
ci trzej zupełnie we Lwowie nieznani, Usłyszymy 
także utwory nowego polskiego kompozytora, 
p. Liszniewskiego, młodego, pełnego talentu, a także 
we Lwowie zupełnie nieznanego, Współudział do- 
skonałej pianistki, p. Heleny Ottawowej, niemało 
się przyczyni do powodz*nia tego koncertu. 

Podziękowanie. Raut, urządzony *na rzecz 
Stowarzyszenia „Pracy kobiet* dnia 12 b. m. zgro- 
madził w salach Kasyna miejskiego liczną i dobo- 
rową publiczność, która z prawdziwem zajęciem 
przysłuchiwała się poszczególnym punktom arty- 
stycznego programu. Wobec tego był i finansowy 
rezultat bardzo wydatny i zwiększył fundusze Sto- 
warzyszenia o 2727 koron. W tej sprawie otrzy- 
maliśmy następujący komunikat: 

Poczuwam się do miłļəgo obowiązku złożenia 
serdecznego podziękowania tym wszystkim, którzy 
zabiegami swymi przyczynili się do uświetnienia 
wieczorku, urządzonego na rzecz Stowarzyszenia 
„Pracy kobiet“, w pierwszym zaś rzędzie niezmor- 
dowanemu artystycznemu kierownikowi p. Stani- 
sławowi Jasieńskiemu, amatcrom, którzy brali u- 
dział w przedstawieniu, p. kapelmistrzowi Rollowi, 
niemniej Paniom gospodyniom rautu, łaskawym go- 
ściom i tym, którzy hojnymi naddatkami ułatwili 
wydatny materyalny sukces. 

Przewodnicząca Stow, „Pracy kobiet“: 

s Tarnawskich Siemieńska. 

Co miłość może. Pisma paryskie notują 
fakt, świadczący dowodnie, że i dzisiejsza młodzież 
umie jeszcze kochać. Oto młody kompozytor tame- 
czny pan Peche zdobył w roku zeszłym na konkur 
sie w Instytucie tak zwane Prix de Rome. Na- 
groda polega na tem, że szczęśliwy zwycięzca by- 
wa wysyłany kosztem państwa na cztery lara do 
Rzymu, gdzie korzysta z całkowitego utrzymania 
we wspaniałej Villi Medicis, a na drobne wydatki 
dają mu nadto 3.000 fr. rocznie. W zamian obo 
wiązany jest przysłać co rok jedno „arcydzieło“ 
swojego pędzla. lub dłuta do Paryża, Warunek nie- 
zbyt ciężki dla kogoś, co pragnie świat swoim ge- 
niuszem zadziwić. Pan Peche chętnieby się nań zgo- 
dził i w Rzymie siedział, gdyby nie małe „ale“. 
Do koukursu żonatych nie przyjmują, kto zaś na- 
grodę zdobył, temu nie wolno się żenić przez cały 
czas pobytu pod włoskiem niebem. A pan Peche ma 
narzeczoną i jak najprędzej w związki małżeńskie 
chciałby wstąpić, szczególnie teraz, gdy sławnym 
został. 

Rodziny interesowanych poruszyły niebo i 
ziemię przeciwko tak drakońskiemu regulaminowi, 
ale próżne były ich starania, Ani instytut nie dał 
się ubłagać, ani Carolus Duran, dyrektor Villi 
Medicis nie starał się swoich kolegów przekonać, 
i pan Peche z sercem rozdartem, do Rzymu w je- 
sieni pojechał, zostawiając narzeczoną na pastwę 
tęsknoty czteroletniej. Nie wytrzymał jednak, i jak 
pisma paryskie donoszą, nadesłał teraz do Insty- 
tutu swoją dymisyę, Wolał wyrzec się i wiktu 
rządowego, i kieszonkowych pieniędzy, aby się tyl- 
ko z ukochaną połączyć, Oto co miłość może! 

Temperatura dnia 20 marca o godz, 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej +2, we Lwowie 
--1, w Tarnopolu - 2, w Czerniowcach ~- .1, w Wie- 
dniu --6, w Salcburgu -|-4, w Gracu -|-4, w Pra- 
dze +6, w Tryeście --8, w Abbazyi -|-7, w Ragu- 
zie +11, w Budapeszcie +6, w Berlinie +4, 
w Hamburgu +4, w Monschium +3, w Zurychu 
O, w Genewie --1, w Lugano +5, w Anglii -|-7, 
w Paryżu -|-3, w Biarritz 12, w Nizzy +9, 
w północnych Włoszech —-6, we Florencyi —-7, 
w Rzymie —-8, w Neapolu --10, w Palermo + 13, 
w Madrycie -|-8. w Petersburga —5, w Wilnie 
—1, w Warszawie 0, w Moskwie — 3, w Kijowie 
—92, w Odesis, w Serajewie i w Belgradzie -|-1, 
w Bukareszcie 4-4, w Sohi -|-2, w Konstantyno- 
polu --4, w Atenach —-9. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano O, w pol, 
+ 2 R. Bar. 772. Idzie w górę. Pochmurno. 


U ważny. 
Dyrektor teatru prowincyonalnego (do akto- 
rów): — Proszę ciszej mówić, moi państwo... Pan 


starosta oto tam zasnął w fotelu. 


szczenia archiwum i muzeum historycznego miasta 

Lwowa“. (Z dwoma planami), Lwów. 1906. W bro- 

Konkursa rozpisują: Zwierzchność gminna | szurce tej omawia autor sprawę nietylko doniosłą 
Horodenki na posadę weterynarza miejskiego z ro- | dla naszego miasta, ale mającą także znaczenie 


Mądrzej wygląda. 
Dawniej córeczka pani szkieł nie używała. 
Czyżby już miała wzrok tak osłabiony? 
— Broń Boże !,, 
A więc dlaczego nosi binokle ? 
— Widzi pan, w binoklach każdy człowiek mą- 
drzej wygląda. 


Widowiska i koncerty. 


Teatr miejski. Dziś we środę: „Szczęście 
w zakątku,“ komedya Hermana Suderman a. Go- 
ścinny występ Romana Zelazowskiego. — Wa 
czwartek „Dziewczyna z fiołkami,* operetka Hellmes- 
bergera. — W piątek „Rozbitki'* komedya Bliziń- 
skiego. Występ p. R. Zelazowskiego. 

Colosseum w pasażu Hermanów od dnia 16 
do 31 marca wspaniały program światowych sił 
artystycznych: Mlle Jean de Arey, zwana etoile 
française (gwiazda francuska), Panna Barańska, 
polska subretka. Zespół Jaksonów. Nadzwyczajni 
gimnastycy salonowi, Maei Ree, Amerykańscy ko- 
micy, oraz inne pierwszorzędne atrakcye. 


Literatura i sztuka. 


* Aleksander Czołowski: „W sprawie umie- 


ogólno-narodowe. Rozpatruje ją mianowicie facho- 
wo — sam jest bowiem archiwaryuszem przy lwow- 
skiem archiwum miejskiem, —wymagania, jakim od- 
powiadać muszą lokalności, przeznaczone na ar- 
chiwum lub sauzeum. Tym  konieczuym wymaga- 
niom prawie w niczem nie odpowiada — jak wy- 
kazuje autor broszurki — lokal tylnej, parterowej 
części nowego Muzeum przemysłowego, połączonej 
klatką schodową z kilku pokoikami na mezaninie, 
do którego mają być przeniesione zbiory archiwal- 
ne i muzealne, mieszczące się teraz prowizorycznie 
w ratuszu, w ubikacyach niewygodnych i niewy- 
starczających. Tego samego zdania, co autor bro- 
szurki, była też komisya archiwalna, która 8 listo- 
pada 1902 r. uznała lokal w Muzeum  przemysło- 
wem za zupełnie nieodpowiedni, a 10 grudnia 1904 
roku uchwaliła, aby sprawę pomieszczeniu zbiorów 
traktowano regulaminowo i aby reprezentacya mia- 
sta powołała jako ekspertów: naczelników lwow- 
skich bibliotek, archiwów i muzeów, do zbadania 
zarzutów uznanych przez kumisyę, za słuszne, 

Niniejsza broszurka p, Czołowskiego będzie 
więc niejako podręcznikiem dla tych radnych miej- 
skich, którzy zajmą się tą sprawą. 


Z targów ' zbożowych. 
Wiedeń 19 marca. 


(Z), Węgierskie ministeryum rolnictwa 
ogłosiło właśnie sprawozdanie o przezimowa- 
niu zasiewów na Węgrzech. Sprawozdanie to 
nosi datę 15 marca i konstatuje, że pomimo 
długotrwających mrozów i suchej aury zimo- 
wej, zasiewy na ogół biorąc, przezimowały do- 
brze. Tylko w rzepaku stwierdzono tu i ów- 
dzie znaczniejsze szkody, zwłaszcza w AIf6l- 
dzie, gdzie w niektórych okolicach trzeba prze- 
orywać łany rzepakowe. Źle rozwinęła się tak- 
że koniczyna. Żyto prawie wszędzie przezimo- 
wało dobrze, nie można jednak tego powie- 
dzieć o pszenicy, zwłaszcza bardzo późno za- 
sianej, tudzież o takiej, gdzie do wysiewu 
zmieszano krajowe ziarno z francnskiem. — 
W niektórych okolicach Węgier, jak np. w Al- 
fóldzie, już z końcem lutego rozpoczęto wio- 
senne roboty w polu, w innych stronach za- 
brano się do nich dopiero teraz. Skargi na brak 
paszy są powszechne, a w związku z tem ska- 
rzą się rolnicy węgierscy na niesłychanie nęłzny 
wygląd bydła- 

W handlu zbożowym i w ciągu minione- 
go tygodnia nie było najmniejszego ożywienia, 
a ceny znów trochę się obniżyły. Stagnacyi 
tak kompletnej i tak długo trwającej, jak obe- 
ona, nie pamiętają najstarsi ludzie, zajmujący 
się handlem zbożowym. 

Z całym naciskiem podnieść przytem na- 
leży tę okoliczność, że obniżenie się cen zbo- 
ża, jakie miało miejsce ostatnimi dniami, nie 
wypłynęło wcale ze zwiększonej jego podaży, 
przeciwnie podaży nie ma prawie żadnej — 
ale też z drugiej strony nię ma także żadnego 
popytu do tego stopnia, że ulokowanie nawet 
stosunkowo niewielkie; partyi zboża przedsta- 
wia znaczne trudności. 

Ceny pszenicy obniżyły się w ciągu mi- 


nionego tygodnia o 15 do 20 kalerzy na 50 
kilogramach, żyta o 10 do 15 halerzy, owsa o 
10 halerzy. 

Kukurydza podrożała, a kupcy starają 
się nabyć jak największe zapasy na lato, gdyż 


mówią, że tegoroczna nadwyżka, jaką rozpo- 
rządza Argentyna, jest 0 połowę mniejsza od 
zeszłorocznej i wynosi tylko 1,800.000 tonn. 

Płacono loco Wiedeń za BO kiio: Za pszenicę 
cisańsky (78 do 82 kilo) 10'80—10'70, za banatkę 
(77 do 80 kilo) 10'10—10'85, za słowacką (77 
do 80 kilo) 10'10—10'26. dolno-austryacką (78 
do 80 kilo) 1020—1085, 
82 kilo) 9'90—10'26. ; ; 

Ze, żyto słowackie (72 do 76 kilo) 
800 do 815, rozmaite węgierskie (72 do 74 
kilo) 795—8'10, austryackie (73 do 76 kilo) 
800—810. 

Za jęczmień morawski 8'70—9'50, z do- 
liny Morawy 000—000, słowacki 8:15—9'10, 
ze stacyi nad środkowym Dunajem 7:40—7:70, 
północno- węgierski 860 920, cisański loco 
stacya 726 do 8'00, ięczmień na paszę 7'40 
do 7'70. A 

Za kukurudzę węgierską płacono 830—840, 
La Plata (argentyńską) 8'15—8365, Cinquantin 
8:50—8'90. R 

Za owies węgierski w poślednich gatun- 
kach płacono 740—755, średnie gatunki 7:45 
do 7'70, prima 7:60—8'40. 


za rumuńską (78 do 


Cześć ekonomiczna, 
Wiedeń 20 marca. 

(Z.) Na giełdach zagranicznych zaczynają 
znów krążyć pogłoski pokojowe. W Berlinie 
np. opowiadano o bliskiem jakoby rozpoczęciu 
rokowań co do zawieszenia broni, wiarogodno- 
sci jednak tej pogłoski niepodobna było spra- 
wdzió. 

Wedle informacyi, jakie otrzymali ban- 
kierzy berlińscy z Petersburga, zaciągnięcie 
przez rząd rosyjski wewnętrznej pożyczki w 
sumie 200 milionów rubli jest już rzeczą po- 
stanowioną. Będzie to pożyczka 6 procentowa 
i wcale nie będzie zgłoszoną do publicznej 
subskrypcyi, lecz sumę 150 milionów zobowią- 
zały się objąć: petersburski bank dyskontowy, 
petersburski miedzyndrocowy bank handlowy, 


rosyjski bank dla handlu zagranicznego i bank 


wołżańsko-kamański, a resztę, tj. 50 milionów 
rubli obejmie państwowa kasa oszczędności. 

Z ostatniego bilansu tygodniowego banku 
austro-węgierskiego okazuje się, że zapas kru- 
szcowy, jakim rozporządza obecnie ten bank, 
jest większy niż cała cyrkulacya banknotów. 
Zapasy bowiem złota i srebra, nagromadzone 
w piwnicach bankowych, wynoszą 1527!/, mi- 
liona koron, a obieg banknotów tylko 1.516 
milionów. Jest tedy o 11'/, miliona koron 
mniejszy. 

Tendencya giełdy poprawiła się dziś zna- 
cznie. Na pierwszy plan wybiły się akcye fa- 
bryki broni w Steyr. Kurs ich podniósł się pra- 
wie o 20 koron z powodu ogłoszenia znanego 
interviewu z ministrem obrony krajowej jene- 
ralem Schónaichem, w którym zapowiedziano 
rycnłe zaprowadzenie w armii austryackiej ka- 
rabinów maszynowych. 

3 Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
2igo marca 1906 r. w Hali zbożowej. Tendencya: 
słaba. 

Pszenica biała 9.30—9.45, czerwona i żółta 
9.30—9,45, żyto dworskie 7.20—7.45, targ, 7.00 do 
7.15. Jęczmień brow. 7.90—8 20, na krupy 7.10 do 
7.45, na paszę 6.90—7.10, owies 7.50 —7.90, tatarka 
9.00—9.75, kukurudza nowa 7.50 — 8.00, sta- 
ra 8,25 do 875, cinquautin stara 8.75 do 9.00, 
Groch Wiktorya 10.75—11.50, zwykły 9.50— 10.25, 
pastewny 7'75 --8.75, Fasola cukrowa stara 18,00 
do 23.00, długa 13.50 do 14,75, Fusola krótka 
18.00—13,76, krasa 15.30—16,00. Bobik 7.75 
do 8.25. Wyka 10.50—11.25. Siemię lniane 00.00 
do 00.00, konopne 13:45— 14.50, Mak niebieski 23,00 
do 26.—, szary 22.00 do 24.—.  Tymotka 
21.00 do 23.00, Otręby pszenne 6.00—6.20, otręby | 
żytne 6.00—6.20. Mąka czerwona 6.40 — 6.60, | 
Ofagi 4.86 do 5'15. Słoma żytnia długa 2.20 do 
2.50. Siano zwyczajne stare 4,20 — 4,80. Koniczy- 
na pastewna 5.20 do 5.60. Soczewica 18.00—20.00. 
Proso zwykłe 0:00—000. Rzepak zimowy nowy 
0000—0000, Koniczyna nasienna czerwona 50.— 
do 66,—, nasienna biała 40.— do 50,—. Ceny 
notowane za 50 kg. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesze poranne) 

Paryż. Na onegdajszej radzie gabinetowej, 
minister spraw zagranicznych, Delcassó, przed- 
łożył sprawozdanie posła francuskiego w Tan- 
gerze z dnia 11 b. m. Według sprawozdania 
tego, sułtan przyjął rady Francyi bardzo przy- 
chylnie, a wszelkie pogłoski, usiłujące sprawę 
tę przedstawić inaczej, nie odpowiadają rzeczy- 
wistości. 

Kopenhaga. Foikething w drugiem czyta- 
niu przyjął 56 głosami przeciw 46  przedłoże- 
nie w sprawie zaprowadzenia kary cielesnej. 

Konstantynopol. Austro-węgierska eska- 
dra, zostejąca pod komendą kontradmirała Pie- 
truskiego, zawinęła do Smyrny. 

Nancy. W Pobliżu Pont & Mousson nad 
granicą niemiecką znaleziono pokłady węgla. 


(Depesze popołudniowe). 

Budapeszt. Dzienniki konstatują zaostrze- 
nie się sytuacyi. Pester Lloyd pisze, że hory- 
zont polityczny coraz bardziej zachmurza się i 
coraz gorsze są widoki na przyszłość. Budapesti 
Hirlap sądzi, że można wprawdzie znaleźć oso- 
bę, która zgodzi się na dokonanie eksperymen- 
tu, ale naród nigdy się nań nie zgodzi. 

Natomiast Ujsag zwraca się przeciw koa- 
lioyi i zarzuca stronnictwom opozycyjnym, że 
cheą teroryzowaó cały naród i nie choeą dopu- 
ścić do głosu tych przywódzców, którzy trze- 
źwo patrzą na położenie i stoją na gruncie 
realnym. 

Konstantynopol. Porta zaprzecza pogłosoe, 
iż główne miasto wilajetu Jemen, Sana, zostało 
zajęte przez powstańców. 

Kraków. Czas donosi: W sprawie wa- 
żnych interesów m. Krakowa odbyła się wozo- 
raj w Wiedniu konferencya prezydenta miasta 
Leo i posłów hr. Wodziekiego, Rottera i Dobo- 
szyńskiego z ministrem skarbu Koslem. Mini- 
ster złoży dziś w komisyi budżetowej oświad- 
czenie co do ulg w podatku domowo czynszowym 
dla Krakowa. Nowela do ustawy budowlanej 
dla Krakowa, uchwalona przez Sejm, będzie 
w tych dniach sankcyorowana S 

Poznań. W niedzielę odbył się w Berli- 
nie wiec polski w sprawie wychowania dzieci 
i w sprawach ekonomicznych. Wzięło w nim 
udział około 400 osób. 

Warszawa. (Pet. Agencya tel.) Wczoraj 
wieczorem nieznani sprawcy rzucili bombę na 
ulicy Wolskiej na patrol i ciężko ranili 4 żoł: 
nierzy, 2 policyantów i jednego żandarma. 
Również jeden żandarm 1 pewien urzędnik 
pocztowy, którzy przypadkiem przechodzili 
ulicą, zostali zranieni. W sąsiednich domach 
wyleciały szyby. Sprawcy zbiegli. 

Petersburg. Kawkas donosi: W nocy z 
dnia 18 na 19 bm. w okolicy Szaropan pod- 
palono domy w pięciu wsiach. W majątku 
należącym do księżnej Murat 300 chłopów 
uzbrojonych stawiło opór policyi. Głdy pięciu 
przywódzców aresztowano, tłum chciał ich od- 
bić i zaczął strzelać. Wówczas także policya 
poczęła strzelać i kilka osób zraniła. Tej sa- 
mej nocy przyszło do zaburzeń także w sąsie- 
dnich wsiach. 

Petersburg. Jenerał-gubernator warszaw- 
ski Maksymowicz przedstawił się onegdaj w 
Carskiem Siole carowi, a wczoraj wieczorem 
wyjechał do Warszawy. 

P. Kaszterowiczowi, który ma wygłosić 
po polsku odczyt o symboliźmie, zabroniono 


w O EE OR W WO w OE W OOO R r a w w m w w a 


"mówić o polskich symbolistach Norwidzie, Przy- 


byszewskim i Wyspiańskim. 

Siycnaó, że minister rolnictwa Jermołow 
zostanie prezesem komitetu ministrów. 

Petersburg. Prof. Pogodin w artykule pt. 
„Kwestya polsko-słowiańska* zbija zdanie, iż 
ustępstwa dla Polaków wytworzą separatyzm. 
Zdaniem jego, ustępstwa doprowadzą jedynie 
do zjednoczenia Polaków z Rosyanami. Większy 
— powiada on — separatyzm, niż ten, jaki 
jest obecnie, trudno sobie wyobrazić. 


Ld 
W ojna. 

Londyn. Do Standardu donoszą z Tokio 
pod datą wczorajszą: Japończycy obsadzili Kaj- 
juan i nie myślą dalej ścigać Rosyan. Od po- 
czątku marca posunęli się Japończycy o 100 
mil ang. Armia rosyjska znajduje się od chwili 
zajęcia Mukdenu i Tielina przez Japończyków 
w sytuacyi bardzo krytycznej, ponieważ jest 
odcięta od żyźnych okolic i bogatych w zapa- 
sy miast chińskich. (Gdyby to było prawdą, że 
Japończycy nie myślą dalej ścigać Rosyan, to 
należałoby przypuszczać, że toczą się potajem-. 
nie rokowania o pokój, albowiem ze stanowiska 
militarnego nie można byłoby w żaden sposób 


usprawiedliwić tej abnegacyi 
Przyp. Red.). 

Petersburg. Ukazem carskim jen. Kuro- 
patkin został mianowany komendantem I armii 
man dżurskiej. 

Cames wmmp EM" "aa WAW 
HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRBONŃ. 

Lwów -—- Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 24 marca. A, Waligórski i 
A, Zadurowicz z Chlebiczyna. B. Kapliński z Kor- 
czowa, A. Melbachowski z Tłumacza. P. Jaroszowa 
z Rawy. B, Skibniewski z Wołynia. Dr. W. Szajna 
E Drohobycza.-F. Rosenberger z Wiednia. E. Moes 
z Gyór. W. Lang z Wieczorek. A. Waligórski z 
Swaryczowa. 


HOTEL FRANCUSKI! 

Lwów — Piac Maryacki. 
Łuerwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya 2 pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu. 

Przyjechali dnia 22 marca. Z, Halikowska 
z Bojak. M. hr. Łempicss z Krakowa. K, Jordan 
z Krzylnej. E. Dudzińska z Klicka. L. Miinzerowa 
ze Stryja, K. Frey z Mirska. K. Brzeziński z Za- 
leszczyk. B, Buckiewicz z Podola. J. Krzysztoto- 
wicz z Artasowa. Z. Bendel ze Ziłoczowa. M. Hoyer 
z Wiednia. B, Senger i W. Fentin z Czerniowiec. 
K. Piątkowska z Józefówki, J. Asłan z Koziny. F. 
Kowaski z Berlina. W. Niewiadomski z Sieniawy. 
S. Rylscy z Sanoka. E. Sutter z Bielska. J. Spitz 
z Tryestu. A. Kolischer z Zabłotowa. 


Japończyków 


EEEE) 
Nadesłane. 


Rubryka ta mie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
ea nią na siebie żadnej odpowiedxiulności. 
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Skutek zdumiewający! — We wszystkich aptekach. 
Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 
Dr. Józela Zakrzewskiego 


MARY WKA 


(15 min, drogi od Lwowa) otwarte cały rok. 


EDMUND ŻYCHOWICZ 


koncesyonowany budowniczy 
ulica św. Marka 2. 
Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres budownictwa, 
Dr. Antoni Blumenfeld 


b. asysi. kliniki dermalolog. w Uniw. wrocławskim 
ordynuje w chorobaeń skornych, wenerycznych 
przy ul. Kopernika 25 od 8—5 popol. 


D „b 


Wiedeń 22 marca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 33'85—38:96 (utrzymany). Spirytus 
47-60—48'00; piacono 48'00 (osłabiony). Nafta 
galicyjska bez zmiany. 

Berlin 22 marca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85-25. Spirytus 00-00. 

Paryż 22 marca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 99'75.—- Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 30:20. 

Frankfurt 22 marca. (Guełdu zagraniczna). 
Kredyty austryackie 21370. Koleje państwowe 
000'00 exclusive kupon. Alpiny 000'00 Discon- 
to 193'25. — Laura 00000. 

Budapeszt 22 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień J9'00—19:'02, na maj 18'82— 
18:84, pażdziernik 16'90—16'92; żyto na kwie- 
cień 15'10—15'12, na październik 13:7/2—13-76; 
owies na kwiecień 1426—14'28, na październik 
12'00—12:02; kukurudza na maj 16'42—15'44, 
na lipiec 16'24—16*28. — Rzepak na sierpień 
2320—2340. — Oferty na pszenicę: mierne.— 
Chęć kupna: słaba. Usposobienie : silne. Pogo- 
da: chłodno. 

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 22 marca. 

Marki 117:22, renta majowa 100-380, węgierska 
renta koronowa 9880, akcye: austr. zakł. kredyt. 
674,25, węg. zakł, kred. 788,00, anglobanku 299 00, 
anionbanku 55650, bankversinu 56150, lanńierbaqku 
469-00, kolei państw. 667.00, lombardy 91 25, akcye 
kolei Elbethal 000-00, fabryki broni 575:50, tyto. 
niowe 00000, alpiny 51860, Rima Muranyi 536,00, 
prag. Tow. żel. 2606.00, losy tnreckie 142.00. ruble 
25225. Usposobienie: bez oonoty. 


Lwów 22 marca. (Z isby handlowej) 

Obliczenie w walucie koronowej, 

Akcye zn sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 589,— do 595.—. Banka hipotecznego po 
400 kor. 545:00 do 555.00. Akcye garbarni w Rzuszowie 
po 400 kor, —— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — 8320  Bankn dle handlu 
i przemysłu po 400 k, 490— do 410—. 


Ruch pociągów kolejowych 


wainy od 30 lipoa 1904 według owasu środkowo-euro: 
ejskiego. 


Przychodzą do Lwowa 


Z Krakowa: 2.31". 1.30, 8.40*, 6.00, 8.55, 5.40, B.5u* 

Z Rzeszowa : 10.30. 

Z Podwołoozysk: (na dworsoo główny): 2.30, 7.40, 5.80 
10.80*; ne Podsamose: 2.15, 7.20, 5.06, 10702*, 

Z Tarnopcla: 8.25% (na dw. gł.) 8.04% na Podzsmoua, 

Z Oxernicwice: 132.20.*, 1.40, 6.10, 5.50, 2:197, 

Z Kełomyż i Btanisiawowa: 8.10, 11.25. 

Ze Btryja: 7.46, 10.08, 1.10, 4.85, 10.409 

Z Rawy | Sokale: 5.08, 7.80. 

Z Jaworowa: 8.9%, 4.45. 

Z Sambora: 8'00, 10:00 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: 12.45*, 8.20, 2.55, 4.10%, 8.30, 6,30%, tu% 

Do Rzeszowa: 8.80 

Dc Podwołoczysk s dwerca głównego: 1.59%, 6.80, 9* -- 
Łi,—*%, s Podsariosa: 2.09, 6.48, 9.21%, 11.24 

Do Tarnopola: 10.50 s dw. głównego, 10.52 £ Padzamo:« 

Do Ogernieowiso: 2.B1*, 3.45, 6.20, 10.45, 10,42%, 

Do Stryja: 6.45, 9.16, 8.05, 6.40%, 11,05". 

Do Rawy i Sokslia t 10.50, 7.06%, 11.10*,(kaźdej niedzieli). 

Do Jaworowa: 6.50. 6.48. 

Do EHlambora : 926, 8*40, 

De Kołomyi i Zydaczowa: 5,50. 

Do Przemyśla, Ckyrowa. Zagórza: 10.05*. $ 


Uwaga. Pocięgi pospieszne drukowane są literam « 
tłastemi; pociągi nöcne oznaczone sę gwiazdką. Pora no- 
ona liczy się od gods, E wieosór do ^ m'n. 59 rano 
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PRZEGLĄD z dnia 23 Marca 1908. 


"ZŁOTY PUHAR 


(z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 


— Mówię warunkowo, bo nie wątpię, że jest 
prześliczna, a wtakim razie szkoda byłoby wy- 
wozić ją gdzieś daleko. Pomyśl nad tem i za- 
stanów się, czy nie udałoby się pokrzyżować 
planów starego Bainbridgó'a—rzekł Lawington. 

— Nie rozpocznę procesu bez pewności wy- 
grania go — odpowiedział Glenalan. — Dotąd 
nie mam żadnej pewności — sam nie wiem je- 
szcze, kto ma słuszność. Jako człowiek ubogi, 
powinienem własną pracą wywalczyć sobie sta- 
nowisko, i dokażę tego z pomocą Bożą. Za ży- 
cia brata przywykłem do pracy i nie przy- 
krzyła mi się nigdy, nie pragnę bowiem pędzić 
Życia w próżniaotwie. 

— Jak twój pokorny sługa — rzekł, śmiejąc 
się Lawington. — A! różne są gusta! ale ty 
jesteś tak prawdziwym wielkim panem i tak 
utalentowanym, iż szkoda doprawdy, aby zdol- 
ności twoje marniały nad pisaniem depesz i ko- 
piowaniem wykazów statystycznych. Zegnam 
cię; wszak jutro obaj obiadujemy z Beaucham- 
pem ?.. Zatem do widzenia; nie zalecam oi, 
abyś nie rozpaczał, jak płacząca wierzba, bo 
nie jest to twoim zwyczajem, a szczęście sprzy- 
ja odważnym. Powiem więc: idź i zwycięż, jak 
zwyciężałeś nas zawsze w grach sportowych za 
czasów uniwersyteckich w Eton i w Oxfordzie. 

I Henryk Lawington wybiegł wraz z psem 
swoim, zostawiając przyjaciela, pogrążonego 
w myślach, już to słodkich, już przykrych. 


XIII. 


Jak to zapowiedziała Magdzia, następny 
dzień poświęcono sprawunkom. Gdyby ważniaj- 
| =." "ir "lip | 


szy przedmiot nie zajmował jej myśli, Elza by- 
łaby olśniona i zadziwiona przepychem, rozta- 
czającym się przed jej wzrokiem. Cieszyło ją 
bardzo, że ciotka sama wybierała dla niej 
wszelkie sprawunki, nie zasięgając jej rady, bo 
zostawiona sobie, mogła marzyć na jawie; lady 
Anna znowu podziwiała obojętność Elzy na wi- 
dok najpiękniejszych strojów i drogocennych 
drobiazgów toaletowych, zawracających zwykle 
głowy płochych młodych dziewcząt. 

Cieszyła ją także niezwykła piękność 
przyszłej synowej. Zanim poznała Elzę, pomi- 
mo zapewnień Konrada, obawiała się, że przyj- 
dzie jej się rumienić, przedstawiając w świecie 
dziewczę, dziwacznie wychowane ;— teraz uspo- 
koiła się zupełnie. Gdyby lady Anna miała 
usposobienie choć trochę poetyczne, porówny- 
wałaby urocze dziewczę do cudnego kwiatu, 
wyrosłego w samotności i rozkwitłego swobo- 
dnie pod ożywiającym blaskiem słońca. Jej ru- 
chy elastyczne i pełne wdzięku ożywienie, jej 
lekkie giesta rąk, gdy mówiła, nadawały jej 
nieco cudzoziemski odcień. Wszystko w niej 
było powabne i pociągające, nawet pewna nie- 
śmiałość, przyćmiewająca niekiedy jej głębokie, 
ciemno-niebieskie oczy i wywołująca na twarz 
rumieniec, uwydatniający jej piękność. 

Kourad będzie szczęśliwy — myślała so- 
bie — i macierzyńskie jej serce wzbierało się 
radością — gdyż choć zimna i Światowa, ko- 
chała syna — gdy widziała, jak Elza ogólny 
budzi zachwyt. To też z tryumfem zwierzała 
się przyjaciołom i znajomym: „Jest ona narze- 
czoną mego syna i z radością zatwierdzam jego 
wybór“. 

Nic jeduak nie mówiła o tem Elzie, która 
też nie wiedząc, nie zaprzeczała, tem więcej, 
że zajęta wyłącznie innym przedmiotem, ani 
pomyślała o zamiarze rodziny połączenia jej 
z K'nradem. Konrad nie wspominał teraz o 
tem. a Elza nia wiedziała. czy lady Anna zna 


Tnakóika 


przy pl. Maryackim 5. 


Drobne ogłoszenia. 


Handel win i delikatesów 


Juliusza Stadtmüllera 
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Rowery motorowe 


testamentowe zastrzeżenia jej ojca i ozy zgadza 
się na nie. Rada więc była, że nie mówiono o 
tem, przez co unikała niemiłych tłómaczeń i 
przykrzejszej jeszcze opozycyi. 

— Elzo! gdzie się podziały twoje rumieńce! 
— spytała Magdzia Fitz-Gerald, gdy w dniu 
oznaczonym Elza przybyła do nich. A! przy- 
wołałam je! — dodała; ale droga przyjaciółko, 
pozbądź się tego zwyczaju rumienienia się o 
byle co — to nie jest w dobrym conie. 

— Obawiam się, iż nigdy nie pozbędę się 
wykroczeń przeciw dobremu tonowi — odrze- 
kła z uśmiechem; — to tak trudno zawsze pa- 
miętać o tem, aby być nienaturalną. 

— No, po przebyciu w Londynie jednego se- 
zonu przekonasz się, że to nie tak trudnego; 
przyzwyczajenie staje się niebawem drugą na- 
turą. Zobaczysz, jak już się zahartowałam. Ale 
chodź do mego pokoju zdjąć kapelusz ; dzwonek 
przywoła nas na lunch, a następnie zasiądziemy 
przed kominkiem na gawędkę — czas tak szka- 
radny, że o przejaźdźce na spacer ani myśleć 
nie można, 

Rzeczywiście Elza była dziś bledszą niż 
zwykle. Sama myśl o spotkaniu się z lordem 
Głlenalan żywsze niż chciała okazać, budziła 
w niej vzruszenie. Do nieprzewidywanego ich 
spotkania przywiązywała mimowolnie jakieś 
zabcbonne znaczenie. Cieszyła się także nie- 
wymownie, że całe popołudnie przepędzi z Ma- 
gdzią; była to pierwsza jej przyjaciółka, a 
i panna Fitz Górald ceniła wielce ten poufały 
z nią stosunek, ujęta jej szczerością i świeżo- 
ścią uczuć, tak rzadko napotykanych w wiel 
koświatowych sferach, o ozem przekonały ją 
dwa już z kolei sezony przebyte w Londynie. 

Gdyby Elza wiród rozlicznych zwierzeń 
i planów zamierzonych zabaw, chciała była 
zwrócić rozmowę na lorda Głlenalana, dowie- 
działaby się wielu szczegółów o Lynwood'ach, 
co oszczędziłoby jej w przyszłości wielu do- 


Hotel Francuski. 


W sprawach losów prosimy sko: 
rzystać z naszych usług Sprzedajemy lo- 


tkliwych cierpień i udręczeń, ale obawiając 
się żarcików Magdzi, nie śmiała wymienić jego 
nazwiska. 

Odgłos dzwonka zwiastował, że czas się 
ubierać. Delfina zajęła się toaletą Elzy, i ona, 
która dotąd czesała się po dziecinnemu w spu- 
szozone warkocze, musiała zezwolić na modne 
ułożenie włosów. Włożyła suknię białą, muśli- 
nową, najstosowniejszą dla młodej panny, nie 
przedstawionej jeszcze na dworze królowej, a 
za całą ozdobę bukiecik niezapominajek przy 
gorsie, niebieską szarfę i krzyżyk zładnym mə- 
dalionem. Była io więc toaleta bardzo skromna, 
ale pełna gustu i doskonale zastosowana do ro 
dzaju jej piękności. 

Po raz to pierwszy włożyła suknię z tre- 
nem i miała modnie utrefione włosy. Roze- 
śmiała się, zobaczywszy się w zwierciedle, na 
policzki jej wystąpił rumieniec niewinnej ra- 
dości. Bezwiednie przybrała postawę pięknej 
lady Alicyi z obrazu w Dermot, i widziała te- 
raz, że Molly miała słuszność, iż są do siebie 
podobne. Cieszyło ją i to, że tak nagle z dzie- 
oka przemieniła się w kobietę. 

— Coby też powiedziała moja stara Mol- 
ly, gdyby mnie teraz zobaczyła? — rzekła 
z uśmiechem, dotykając misternie ułożonych 
włosów. 

— Że jesteś śliozna — odrzekła Magdzia, na- 
śladując żartem irlandzki akcent starej niańki, 
i że nadzwyczaj podobna jesteś do owej lady 
Alicyi, z brylantami na głowie. Tylko życzę ci, 
abyś była szczęśliwszą od niej. 

— Rzeczywiście jeżli prawdą jest co opowia- 
dają, to ostatnia pani Dermotu była bardzo 
nieszczęśliwa — rzekła z zamyśleniem Elza. 

— Zaślubiła jednego z Lefroy'ów, aby Der- 
motom powrócić majątek; poświęciła się dla 
nich i źle na tem wyszła. Nienawidzę podo- 
bnych poświęceń |.. Pamiętaj, Elzo, nie daj się 
nigdy 


celem byłoby powrócenie Dermotu Lefroy'om— 
dodała, przypinając różę do włosów. 

Za nio w świecie! — odpowiedziała Elza, 
rumieniąc się — bądź pewną Magdziu, że nie 
dam ci powodu do znienawidzenia mnie z tej 
przyczyny. 

— Jeżli ty pierwsza wsjdziesz za mąż, Elzo, 
ja będę twoją druchną; ale uprzedzam cię, iż 
jeżli narzeczony mi się nie spodoba, nie pozwo- 
lẹ ogłosić zapowiedzi. 

Elza pomyślała chwilę, poczem zwracając 
się tak, aby dobrze mogła widzieć twarz przy- 
jaciółki, spytała : 

— Powiedz mi, Magdziu, dlaczego czujesz 
niechęć do Konrada ? 

— Nie mam do niego niechęci; lubię z nim 
tańczyć, a nawet rozmawiać, gdy jest w do: 
brym humorze, ale zepsaty pieszczotami, stał 
się tylko dorosłym studentem. Nie Konrada się 
obawiam, ale jego matki. 

— Lady Anny? zapytała Elza nieco 
drżącym głosem — zdaje się taka dobra. 

— Tak, zdaje się dobra, i zawsze tylko zda 
wać się nią będzie. Lady Lefroy nigdy, mó 
wiąc, nie podniesie głosu, nigdy jakiś nieco 
ostrzejszy” wyraz z ust jej nie wyjdzie, ale za 
to jest zacięta i nieugięta, jak żelazo. Choóby 
widziała, że tracisz ostatnią kroplę krwi, nie 
przestałaby uśmiechać się swoim zimnym, obo- 
jętnym uśmiecham... O! znam ja ją dobrze! 

— Przerażasz mnie! zawołała ze drże- 
niem Elza. 

— Bo pragnę cię przestrzedz, abyś się miała 
na baczności. Ale czas już zejść, chodźmy — 
dodała, biorąc ją pod rękę i prowadząc do ja- 
dalnej sali. 


(Ging dalszy urstąpi). 


nakłonić do związkn, którego jedynym i 


poleca Daktyle marokańskie 


pół kilo 
50 et. 


Pięknym, piękniejszym, najpiękniejszym 


słynne marki „Puch“ 
jedno i dwueylindrowe z bo znemi lub 
przedniemi siedzeniami Rowery tej 
s j samej marki, jakotrż niezrównanej do- 
A broci rowery marki „,Orzeł'* (Adler) 


anA 
a. i maszyny do pisania marki „„Orzeł'* 
z. +. 


(Adler) uznane powszechnie dla swej sil- 
nej badowy i widocznego isma za pierwszorzędne. 


Bpecyalny dział dla naprawy maszyn do pisania wszystkich typów, oraz wzorowy 
warstat dla naprawy, emaliowania i niklowania rowerów 


poleca 
Ba arol MbDapnani awe li= 
Zakład elektrote shniczny I mechaniczny Lwów, Sykstuska 23. 


Wózki dla dzieci, kosze do podróży, wa- 
lizki, wszelkie wyroby koszykarskie i bam- 
busowe w kolosalnym wyborze, baje- 
cznie tanio 
poleca fabryka i postępowa szkoła koszykarska 


A. KONIEWICZA 
z Lwów, Batorego 12. 
Główny skład krajowych zabawek dla dzieci, 
tanich, a praktycznych. 
Reperacye wszelkie przyjmuje. Ilustrowane cenniki franke. 


Bernarda Połonieckiego 
Skład i Wypożyczalnia Fortepianów 1 Pianin 


obok Księgarni Polskiej 
przy nl. Akademickiej I. 2, 


—= Sprzedaż na dogodnych warunkach =— 
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Ozdoba każdego pokoju! -gmj Przy swinięciu fabryki udało mi się 
nabyć taaio 8.000 dywanów ściennych i 11.000 dywanów przed ch ek ka je- 
stom w możności - z ohenille) po 0- 

dać marną dywan Scienny hydwóuh atro- 
nach jednaki, o pięknych trwałych barwach 100 cmt. szeroki 200 ctm. dłu- 
gi, o powabnych desaniach: lew, sarny, pawie, łabędzia, jelenie, kwiaty etc. 


HS" po złr. 2.50 za zaliczką. "TR 
usczególnie poleca sią gdzie jest wilgodne mieszkanie, glyż dywany te są grube 
i nie przepuszczają wilg oi. 

Piękne dywaniki przed łóżka 
HG" tylko po 70 ct. za sztukę. "Tag 

Pierwszy Morawski dom S a sj: 
nr Juliusz Hoitasch, 6óding, Nr. 94, Morawa. 
Setki podziękowań i obstalunków otrzymuję. Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się 
Lapowrót bez trudności i zwraca pieniądze. 


Obszarom dworskim 


waselinę żółtą i czarną 


najlepszy środek do konserwowania skóry, uprzęży. pasów i metali eto. 
poleca w puszkach blaszanych — 5 kg. —6 kor, 1 kg, — 1140 kor. 1/4 kg. 
— 070 kor. kg. 040 kor. i wysyła aa pobraniem pooztowem, 


„BLASK“ 


Krajowa fabryka czernidła | smarów w Jaśle. 
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OPTYCY I MECHANICY 
we Lwowie, 
plac Halicki |. 1. na- 
przeciw Barku hipo 
tecznego, 
na plantacyach placu 

? Halickiego: 

IDEE 10030 Tonnon najtańe, | 

Okulary, Cwikiery, Lornety, Binokle, Dalekowidze, Ba- 

rometry, Ciepłomierze, Różne Ardometry, Mikroskopy, 

Lupy, Kompasy, Rajscajgi Taśmy miernicze, Piony, Li- 

bele, Manometry, Oczy Sztuczne, Dzwonki elektryczne, 
Aparaty elektryczne I t. p- 


Wszelkie reperacye nskotecznia się najrychlej I najtaniej. 
OCQOOOGOOO0000GGOO 000000000000000 
~ Redaktor odpowiedzialny. Wacław iaałowski. 
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Skład forte) 


płócien Korczyńskich 
i bielizny gotowej, Lwów, 


we wyprawy ślubne wraz z pościelą po- 
cząwszy cd złr. 200. 


Do wydzierźwienia 


zaraz sto kilkadziesiąt morgów pola, ośm- 
dziesi,t łąk, z b' dynkami gosęodarskie- 
mi powiat Brzozowski. Zgłoszenie do Za- 
rządu dóbr | 

Oskrzesińce poczta Zurów. 
Zarząd pasieki Antoniego Kraiń- 
skiego w Jezierzanach ad Ovortków wy- 
syła wyborny kuracyjny lipowy miód w 
5 kil blaszankach wszystko opłatnie pu 
cenie 7 kor. i miody pitne i owocowe 
odszczególnione na kilku wystawach w 
cenie od 6 kor. 20 hal. do 8 kor. 80 hal 
Cenniki na żądanie bezpłatne i franco. 


zakopane fięknie położona 


willa do sprzeda- 
nia Wiadomość. Werszsawa Dobra 64 


Zimajer. 
Sadzonki 


wyseła za zaliczką: Leśnictwo dóbr 
Ludwika Ramułta Dwernik. 
Ceny za tysiąc dwuletnich locu poczta 


Świert 4 K. Uiha czata 6k 


Propozycja małżeństwa 


Mój ojciec był współwłaścicielem 
kopalń węgla, które po jego śmier- 
ci zlikwidowane zostały. Odziedzi 
czyłam 250.000 kor. w gotówoe. 
Jestem sierotą, liczę lat 25, chrze- 
ścijanką i pragnę poślubić powa- 
żnego mężczyzną, dobrego chara- 
kteru. Tenże może być oficerem, 
wyższym urzędnikiem, właście e- 
lem dóbr. lub przemysłowcem. Pro- 
pozyoya seryo pod „Demokrata“ 
Budapest, Postfach 126. Dyskre- 
oya zapewniona. Uwzględnia się 
li tylko propozyocye pisane po nie- 
miecku z pełnym adresem. 


Dwupiętrowa Kamienica 


z wolnymi latami, przy ul. Gołębiej we 
Lwowie sa przystępną ceną do »przeda 
nia Informacyi udzieli e grzeczno'ci 
Wny Nitarski w k:ncelaryi adwokuta 
Dra Witkowskiego, ul. 8 maja 


Z komfortem urządzone pomiegzkanie 


naprzeciw ogrodu miejskieg', ulica Mi- 
ckiewicza l. 28 złożone s pięciu poxoi, 
przedpokoju, łazienki, kuchni, pokoju dla 
służby ect,z przynależnościami seraw do 
wynajęcia, Bliższej wiadomości ud>ieli 

dozorca. 


NAJLEPSZE 


ul Halicka 16, poleca komp etnia goto-| 


sy także na spłaty miesięczne Losy za- 
stawione wykupujemy i odstępujemy je 
na spłaty. Prosimy zażądać naszego ka- 
lerdarzyka bankowego, który rozsyłamy 
bezpłatnie Kupno i sprzedaż efektów i mo- 


stanie się odtąd każdy, ponieważ wągry, pryszcse, piegi, plamy wątrobiane. fałdy i zmarszeski zni- 


kają z twarzy już po 2—3 razowem u 


życiu prawdziwego angielskiego 


net, Schütz i Chajes Dom bankowy 
we Lwowie, pl. Maryacki 2. 


0080000090960000908000 


Balassy MLEKA OGÓRKOWEGO 


Całkiem nieszkodliwe, nadaje jakby czarem, skórze rąk, szyi i ramion biał«ś6, świeżość i d.likatność, Cona $a- 
szki 2 kor. Do tego mydło ogóruowe | +. Puder 120 k. Krem ogórkowy 2 k, nabyć można w epte- 


NASIONA 


rol.e warzywne, kwiatowa 
poleca 


M. Woliński 


plac Maryacki 3. 
Lwów. 


Bogato illustrowane cenniki franko. 
| O 


Nowość! 


Kołiry na puchu, wierzch i spåd jedna 
kowy obustronnie do użytku, ledziutkie 
i ciepłe po mł. 1650, 18, 30 do 22; atła 
sove jetwabne po zł. 20, 25, BU do zł 
40. Kołdry zwykłe od zł. 350, 4, 5. 6, 
7, P, 9, 10, do zł, 14; atłasowe jedwabne 
po zł 1250, 14, 16, 18, 20 do RO, 


Materace 3”; włosienne sa 


8 poduszki sł. 14, 
16, 18, 20, do zł. 80. Mate-aca z morskiej 
trawy 650, 7, 8. do IO zł. Materace spre- 
Ł nowe po sł. 15, 18, do 24. Sienniki 
zwyk e, poduszki włosienne i picrzanne, 


prześcieradła i t. p. 

f maszyna parowa od- 
Nowość: świeża i czyści po- 
duszki pierzane zupełnie jak nowe po 80 
ct za kilo — tylko w mpecyalnej pra 
cowni kołd=r i materaców 


Józefa Schustera 


we Lwowie, ul. Kopernika I. 5. | 


kach. — Tylko proparaty Balassy są prawdziwe. Rossyłka pocztą: O. Balassy a,texa, Budapeszt, Erzsób tfalva. 
Skład główny: Zyg. Rucker Lwów, F. Breyer Przemysł! Brama 4, Reim I Sp. Kraków. Dalej do: naby- 
ciu we wszystkich aptekach i drogueryach. m 
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TFT" MTPEZCZ 


l AGE ARE R 
© Preysory Do MALOWANIA 


Bieten z faraam amor 


` 


m e 


3960660600 00006G6000, 

Złożony 12-letnią ciężką cho- 
robą | zwraca się do serc kochają 
cych Boga i bliźniego, aby nie- 
szczęśliwemu ojcu rodziny nie zdol 
namu do pracy raczyły łaskawie 


CAB POZY 9 
52971 z DRZEWA vo 
F $ WYPALANIA į MALOWANIA 


| VHARCIST 


Krochmal brylantowy 


uznany powszechnie za najlopszy, 


wezędzie do nabycia. 


Y DoWYPALANIA 


NJ WIELK ITA wyd OREG 


(m 


mAN 


osoby ohoącs przyjść biednemu 
z pomocą raczą łaskawie przesłać 
swoje ciary do 


Rosy K. Gajewskiej 
WE LWOWIE RYNEK 28. w Ustrobnej p. Krosno. 
c000900002000030000 


(od 15 go Ewietnie do f-go mag b. r. 
Zgłoszenia: 


Miejskie Biuro ce. k. kolei Państw. 


5 F rzyjsóć z pomocą. Pomoo ta w da- 
ae STA z przyborami AR, otrze łzę pokutnikowi twar- ©0©66006390000 
Ja" =" DYYMOŃIA Q dego losu, a miłosierni, miłoser- È z 
owi == M „| dzia dostąpią. Powyższa prośb r W ni d 0 r m ij | 
Dr ALAT a: DEUS oparta jest na świadectwie choro © f 
(zery Addad by i ubóstwa wystawionym przez ir Ra 
DO p NAT ; gminę a stwierdzonem przez miej Č a | L 
1GLOWE poleca scowy urząd parafialny. Litościwe ® Swiat Wielkanocnych 


bę + 


G©8005366060€64T 0068066700 


we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 
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Hiowość ! Nowość! 
KAWA PALONA 
z włIawnegso parowego palenia 
codziennie świeżo palona! 
| 
5 


Nowość! 
bezwonna pasta do podłóe 


tylko suknem nacierać 
podłogę lub posadzkę 


Wysycha natychmiast, pozostawia szklisty | trwały 
połysk i daje śię znacznie lżej froterować, aniżeli 
=== wszelkie dotychczas zaprawy 


w trzech kolorach 
Główny skład w handlu 


O. T. WINKLERA SYN 


we Lwowie, Rynek 28. 


HK za ww zu poraiapznza 
ściśle podłng zasad hygleny, zapomocą gorącego powietrza ~- sna- 
komita w smaku i aromacie — oodsień 

1/, kilo *ax*9F palone Melange Nr. l. 

° Nr. I. — , 


é Nr IW. 1 , 


wieżo palona! 
— Złr. 70 ot. 
90 , 
10 , 
. Nr. IV. 1 20 
Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 , 
Kawa palone sa pomocą gorącego powietrza posiada salaty iè 
zachowuje znakomitą aromę, 
czysty delikatny smak, 


największą wydslność, 
s tej przyczyny annoznie tańsza w użyciu nmuiżelh kawy palone w iðoy 
posh, 
Kawa palone pakowana w woreczkach porgarainowych w wadsa |, 
7, t/s 1 "a kato. 


Poleca handel herbaty I kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


Zeliry 


w najmodniejszych wzorach z gwa- 
rancyą za trwałość kolorów 
w ogromnym wyborze od 50h 
do 4 k. za metr. 


Proszę żądać próbki. 


Pierwsze gal. Towarzystwo akcyj. 


dla przemysłu chemicznego 


Ręczniki, chusteczki etc. 
w wyrobsch zwycrajnych aż do najdelikatniejszych 
gatunków. 


Gradle adamaszkowe 


i wszelką bieliznę na pościel Inianą i bawełnianą w nuer. 
80, 90, 120, 185 cm. 


Bielizna stołowa lub herbaciana 


garuitury dla 6 aż do £6 osób, 
ig'ynitur kor. 4'8) do 481'— 


wyprawy Ślubne 


i wszelką bieliznę stoową ala restnuracyi i dla każdego 
lepszego domu. 


Dokładnie informujący polski katalog gratis. 
Tkacz i własciciel skład 


Jerzy Vedral Libsztat (Czechy). 


(Przedtem: „SPÓŁKA KOMANDYTOWA JULIANA WANGA* WE LWO- 
WIE, UL. KOŚCIUSZKI 10. parter, 


poleca : | 


| 
NAWOZY SZTUCZNE | 


SPECYALNE NAWOZY POD KARTOFLE, 
BURAKI, CHMIEL, TRUSKAWKI i DRZEWA 
OWOCOWE. => 


Biuro ogłoszeń i reklamy 
A. Chulawskiego 


w Wiedniu VI, Getroidemarkt 13. 
(Telefon 3.482", 


Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 

i sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 

Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handlu i przemyśle. Informacye 
| «dresy. Zakupno wynalazków. 


ZZ. w Z TA Z A O O 


Z drukarni E. Winiarza. í 


T T -- 
Niesłychany skutek! Antynikotynowe cygareto- 
we bilsy w cygaretowych pudołkach Główne sastę- 
pstwo dla Lwowa w trafice „Specia'itet* Fabryka Ja- 
cobi Wien VIII, Pinnistóratrasne, 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


